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O „Resiirceturis“ .
K to  siu dziś p ie rw szy  w śród obcych  g ło ­

su em, n am ię tn em  w ołaniem  odezw ał, że w im ię 
p raw d y , dobra , sp raw ied liw ości, a dla o d k u p ie ­
n ia  śm ierte lnego  g rzechu , co się m ści n a  E u ro ­
pie, trzeba, w ekraesić P o lsk ę  ź J a k iś  n iąpodp i- 
sany  __ szkoda, że n ie  p o d p isan y  — N ie m ie c ; 
sądząc z j e g 0  ję zy k a , z e ru d y c j i  h is to ry czn e j, 
2 Slly .a rg u m e n ta c y i, człow iek b ard zo  w y k sz ta ł-  
cony  i n iepośledni p isarz . A le on nie m iał od- 
* ? S l Podpisać sic pod sw ą b roszu rą , pod  ta- 
k iem  \vyzrian iem, k tó re  jeg o  ziom kow ie u zn a ją  
za straszną, h e re z y e ; w idocznie  b a ł się, że od 

oenu do O dry  roz legn ie  się w ycie : „N a stos 
^ °  ■ na s to s ! ‘; J  dał św iad ec tw o  p raw dzie , ale 
sam się schow ał. W ięe  rzek li n iem ieccy  k ry ty -  
®y> że to  oczyw iście  n ie  je s t  N iem iec. Może ja- 
* ls _ P o lak , a jeże li n ie  on, to  dziw ak, lecz 
§dzieżby  N iem iec!

Je d n a k ż e  w  p raw d z ie  tk w i podbijająca, si­
ła. F ra n k fu rc k ie  pism o ,.lM s Fre.ie \Yori*  za­
p y ta ło  : „A, d laczegożby  .Polska n ie  m ia ła  być  
w o ln ą?  K o in u b y  to  zaszkodziło?  Może P ru s y  
pow iedzą, że im ?  A leż one b y ły , k ied y  b y ła  
dolska,. Pozostaje, za tem  ty lk o  p y ta n ie :  czy  
wogóle. m ożliw e je s t  pow stan ie  p a ń s tw a  pol- 
skiego? Ż y jem y  w czasach ukochan ia  wolności: 
w t - 1 • '  ■ •
łn ja ją  coraz g w ałto w n ie j i try u m f  p ra w a  s ta je  
j f. c ^ b w ą tp liw j-n i, chociaż rodzi się on w śród bó- 
si?Y} s ‘6 ro zsad za ją  kości s ta ry c h  ustro jów

3h czasach, g d y  o p raw a w szyscy  s ię d o - 
-oraz g w ałto w n ie j i try u m f  p ra w a  sta je  

n iew ątp liw y m , chociaż rodzi się on wśród bó- 
sn^ł nozsadzają kość"
A 0 ecznych i p o lity czn y ch , a rw ą  się nerw y .

asz® czasy s ta ją  w ob ron ie  zw łaszcza narodów  
tt ^piĄoyoh, k tó re  olicą u trz y m a ć  sw ą odrębność.

żucie narodow e rozw ija  się tnk  silnio', żo 
Wb2yscy  dążą, do skupienia, sw ych  części, oder- 

p rzed  w iekam i i ju ż  zap o m n ian y ch . 
•,jTe NYłoszecb co najs iln ie j tę tn i?  Irred en ty zm . 
oV R um unii czego n a jgo ręce j p ra g n ą  ? S iedm io- 
Btodn. G dzie ]»ragnianie narodow ej sw obody 
^ J ia d z a  się aż w ra k a rs tw o  ? "W M acedonii. 
JUdzą się n a ro d y  o ddaw na w tioczone w  zie- 

rnię : B askow ie w H iszp an ii, CfJtoyym na f ra n ­
cuskiej po lnocy , \ \  allonowde w  Id a Igi i, I r la n d -  
j zycy , n aw e t Szkoci. To dop iero  począ tek  tego  
żyw iołow ego ruchu , k tó ry  — w idzim y to  — 
^ C1ąż się rozw ija . Cóż zatairi m ożem y w iedzieć, 
jo  czego on doprow adzi za la t  k ilk a d z ie s ią t?

pew na, że dziś k aż d y  naród  chce b y ć  sam  
K,°bie p a n e m ; i to rów n ież  pew na, że coraz ba r- 

Zle.j odchodzą w przeszłość te  ideały , d la  k tó - 
|y ch toczono zaborcze w ojny. Z a tem  śm iesznym  

y łby  dziś t en , k to b y  pow iedział, że proces n a- 
, ° c‘tl polskiego z jeg o  sąsiadam i je s t  ju ż  na 
^ flrsze  zam k n ię ty . Z resz tą  ci sąsiedzi sam i te* 

a nie w ierzą. M ów ią w praw dzie , że Polski nie 
la i ale czynam i dow odzą, że je s t? "

Po ta k im  w stęp ie  D as Frcir W orl"  ta k  
p isz e : r;N iem cy  — a le  całe  N iem cy, n ie  P ru sy  

P ow inny  we w łasnym  in te resie  w yjść na  
^Potkanie fak tu , k tó ry  z pew nością  się stauio . 
. ' po rozum ien iu  z N iem cam i a u s tjy a c k im i, ca- 
J  Hasz n a ró d  pow in ien  w ziąć w swe rece 
p ia w ę  po lską  i pod pew nym i w aru n k am i za- 
trać się do odw alen ia  b ry ły  kam iennej, k tó ra  

p o k ry w a  Polskę. P o w stan ie  państw o wolne, 
wdzięczne na.m za pom oc, c y w iliz a c ją  z n am i 
zw iązane, a szczęśliw e, w ięc spokojno, zab ierze  
się ono do k u ltu ra ln e j p ra c y  z tą  rozkoszą, j a ­
k ą  da je  poczucie, że się s ta le  zadość płom ień* 
nyna jeg o  dążnościom , n ig d y  uiegasrtącyin , tern 
n in ie jszy m , ezmn k rw aw iej tłum ionym . Często, 
2a często m ów iono o tem , że dla, Polski po 
P rostu  m e m a  m iejsca i że ona, g d y b y  pow sta- 
a ’, llp ia rtab y  z g łodu. T eraz  ju ż  się to  rzadziej' 

pł<JWk -Ludzie b ezstro n n i od w raca ją  się od ta - 
lch sofizniatów . Polska rząd n a  n iew ątp liw ie  
an.ie .się jed n en i z n a jb ard z ie j k w itnących

p ań stw  w  R u ro p ie , skoro te raz , g n ęb io n a , sk u ­
ta , w tła c z a n a  w obce form y, ro zw in ę ła  l i te ra ­
tu rę , sz tukę , p rzem ysł i ju ż  n ie ra z  budzi za ­
wiść. P rzeczy taw szy  tu, cośm y tu  nap isa li, z 
pew nością  n ie jed en  p o w ie : ..P różno  m arzen ia ! 
fan tas ty czn o  p ro je k ty !  ezn lostkow e p o m y s ły !” 
A la  sp raw a  dobra, a d o b re  sp ra w y  m ają  tę  
w łaściw ość, żo w cześniej ozy później, pom im o 
w szelk ich  p rzeszkód, zw yciężają , i to, co się 
d ługo  uw aża ło  z.i p różno  m arzen ie , staje, się 
rzeczyw istością. My ty lk o  p y ta m y : pow iedźcie  
sum iennie , u laozegoby P o lsk a  n ie  m og ła  is t­
nieć

.leszcze in n e  pism o niem ieckie, ta k  sam o 
ppw iiżnę. jak  „D as .Freie W oi tV, za jęło się b ro ­
szu rka  n iep odp isanego  Niemca, o konieczności 
w skrzeszen ia  .Polski. J e s t  to  „ D e r Tftrmer*5, w y ­
d aw an y  p rzez  w y b itn eg o  p isa rza  b a ro n a  G ro- 
fcnsa. Mówi on  o sile oporu  po lsk iego  w AYiel- 
k o poi sec, w y p ro w ad za  tę  silę  z p o tężn eg o  n- 
ezuoia narodow ego , k tó re  n ie  w  k ażd y m  n a ro ­
dzie je s t jednakow e. S ą  n a ro d y  p ra w ie  pozba­
w iono p a try o ty zm u , są znow u tak ie , w k tó ry c h  
on stan o w i g łó w n ą  p o dstaw ę duchow ej is to ty  
n a ro d u  i je s t  nam ię tn o śc ią  n iep o k o n an ą , g w a ł­
to w n ą  i d la teg o  n ie raz  sza le jącą, n iem nie j p rz e ­
to  sz lach e tn ą . W  Polsce w szy stk o  w y ras ta  z p a- 
try o ty z m u , zarów no  je j b łęd y  po lity czn o  i n ie ­
szczęścia, ja k  je j l i te ra tu ra , m a la rs tw o , m u z y ­
ka. „H is to ry  a p o lska  zaw iera  d ług ie  rozdzia ły , 
św iadczące, o sz lachetności po lsk iego  n a ro d u “ — 
pow iad a  ..D er T iirm e r” — „ro zd z ia ły  tak ie , k tó ­
re  się czy ta  z og ronm em  w zru sz e n ie m : ty le  w 
n ich  straszn eg o  bólu, ty le  c ie rp ien ia  i ta k a  ro z­
paczliw a męka,, k tó re j ź ród łem  p ło m ien n y  ] a- 
tiy o ty z m . O to leży  n a  zieuii naród , zg n iec io n y  ja k  
ro b ak , — naród , n iep o zb aw io n y  w ie lk ich  zale t, 
b ard zo  zdo lny  i ludzk i, ta k  ła tw o  p rz e b a c za ją ­
cy  k rw aw e k rzy w d y , ja k  żaderf in n y . O w iele 
gorsze odeń n a ro d y  cieszą się szczęściem  n ie ­
podległości, może naw et niozasłużonem . C zyż to  
nio je s t p o t w o rną  n iesp raw ied liw o śc ią  ? .Jak  m o­
że n ie  opanow ać nas z dem oniczną  s ilą  uczucie 
sm u tku , że ta k a  po tw orność  is tn ie je?  fRun sm u­
tek , p a trz ą c  na  H ellenów , czu ł sz la c h e tn y  B y ­
ron, a s iln y  um ysł naszego H en ry k a  T re itsch - 
kego  uznał, żo to  b y n a jm n ie j n ie  jest c h o ro b li­
w ą czułostkow ością , lecz przeciwni..-, jest n a tu ­
ra ln ą  r e a k c ją  "wzniosłych dusz p rzec iw  w o ła ją ­
cym  o pom stę  w adom  istn ie jąceg o  s ta n u  rzeczy. 
P rzeży w am y  czasy  rozstro ju . N u rtu je  coś w s ta ­
ry m  św ięcie, k tó ry  się o d d a lił __od ch rześc ijań ­
stw a. Cóś się now ego rodzi. A  g d y  się n aro d z i 
w szystko , co być m a w'edle p ra g n ie ń , w strzą sa ­
ją c y c h  dusze,rui, sp rag n io n em i w olności i sp ra ­
w iedliw ości, w te d y  będzie odrobiona, p o tw o r­
ność, s tw o rzo n a  p rzez  try u m fu ją c y  cyn izm , i 
u jrz y m y  P o lsk ę”.

Ze ta k ie  praco  lite ra c k ie  poczęły  się p o ­
ja w ia ć  w  N iem czech, to  dow ód, żo i ta m  „coś 
now ego się ro d z i1'. W id o czn ie  N eronow ie h a k a ­
ty  obudzili sum ienie  n a rodu , k tó ry  w ydal Szy.l- 
lera.

Rosyjska pożyczka.
O rgan  kade tów , Jliecs doniosła k ilk a  dn i 

tem u, że rząd  jie tersbur.sk i oddał w  zastaw  za 
2 0 0  milionów- ru b li kolej E k a tie ry n ie u sk ą  f r a n ­
cuskiej spółce, n a  k tó re j czele sto i b y ły  prezes 
g a b in e tu  R ouvier, a n a d to  dal tej spółce k o n ­
c e s ją  na  w a rsz ta ty  budow y lo k o m o ty w  i w a­
gonów  p rz y  jed n e j ze s ta e y i owej ko lei i zobo­
w iązał się nabyw ać  owe lokom o ty w y  i w ag o n y  
d la  in n y ch  sw y ch  kolei. Jed n o cześn ie  a n g ie l­
skiej spółce w ydzierżaw ił kopialuie sreb ra , m ie­
dzi i cy n k u , zn a jd u jące  się w  F iu lan d y i, a  bę­
dące w łasnością  B a n k u  państw ow ego. C zynsz 
d z ie rżaw n y  w ziął za k ilk an aśc ie  la t z góry . 
"W iadomość tę  p o tw ie rd za ją  d z ie n n ik i b e r liń ­
skie, a ta k u ją c  sw oich k a p ita lis tó w  za  to. że 
ta n i z ło ty  in te re s  w y p u śc ili ze sw ych rą k . A le 
m nie jsza  o g n iew  ty c h  dzienników . W ażno je s t  
to , że p o d łu g  ich _ w iadom ości z P e te rsb u rg a , 
don iesien ia  Fłieczi jest p raw dziw e, lubo  k o n ­
t r a k ty  n ie  są, jeszcze podp isane  i p ien iąd ze  nie 
nad esz ły  do U osyi. Pew nie więc zaeznu się sil­

ne zab ieg i o rozb ic ie  tego  uk ładu  —  zab ieg i 
n iem ieck ie  i rew o lucy jne . IM d ru g ie  d la tego , 
że to  bądź co b ąd ź  je s t  zam askow alią  p o ży ­
czką., k tó re j rz ą d  u ży je  n a  dobicie d rg a jące j j e ­
szcze row olueyi.

I łz ą d  ro sy jsk i n ie  m a praw a rob ić  żad n y ch  
pożyczek  bez zezw olen ia  dum y. T a k  p o s ta n a ­
w iają u s ta w y  zasadnicze, w y d an e  w  g ru d n iu  
ro k u  1905-ego. A le  w  ty c h  '"ustawach n ic  n ie  
pow iedziano  o w y d z ie rżaw ian iu  n ieruchom ości 
p ań stw o w y ch , a tem b ard z ie j n ie  m oże w  n ich  
b y ć  w zm ian k i o tem , że. bez ...ezwolenia du m y  
n ie  w olno rządow i d aw ać  kom-, ‘ y j n a  p rzem y ­
słow e zak ład y . T a k ie  p raw o  h.i.mdy rząd  posia ­
da. Z atem  m in is te ry u m  p. S to ły p in a  n ie  n a ru ­
szyło u stan ę  a je ż s li podpisze k o n trak t, z F r a n ­
cuzam i i A n g lik am i, to  zrobi-, d o sk o n a ły  p o li­
ty c z n y  in te res , bo clła uporządkow ania , p a ń ­
stw a, ta k  sam o, jak  n a  p row adzen ie  w ojny  
p o trzeb a  p ien ięd zy , p ien iędzy  i jeszcze ra z  p ie ­
n iędzy .

P o lity c z n y  in te re s  b y ł tu  oczyw iście n a j­
w ażn iejszy  i je d y n ie  d ecy d u jący , lecz później 
m oże się okazać  u c iąż liw y m , bo zaw sze zła  je s t  
ta k a  p o lity k a , k tó ra  n ie  u w zg lęd n ia  in teresów  
ekonom icznych . O w j-dz ie rżaw ien iu  A n g likom  
k o p a lń  fin landzkich, n ie  m ożem y n ic  pow iedzieć, 
bo n ie  w iem y, a n i  jakie, one są, a n i co będą 
p ła c ili A n g licy , m ożna je d n a k  u trzy m y w ać , że 
skoro  rząd  ro sy jsk i b y ł  w  po łożen iu  p rzym uso- 
wem . to  n ie w ą tp liw ie  sp ó łk a  a n g ie lsk a  z rob iła  
d o b ry  in te res . O ddan ie  zaś F rancuzom  w za­
s taw  kolei E k a tie ry n ie ń sk ie j, pozw olen ie  im na  
budow ę fa b ry k i lo kom otyw  i w agonów  w  N i- 
k itów ce  p rz y  te j ko le i i zobow iązan ie  się  b rać  
od n ich  te  lokom oty  w y i w agony  po pew nej 
u sta lo n e j z g ó ry  cenie, a. w szy stk o  to  za p o ­
życzkę 21 'ij-tu  m ilionów  ru b li, k tó re  będą sp ła ­
cano m ałern i r a ta m i ,— to  je s t  w p ro s t ba jeczn ie  
św ie tn y  in te re s  d la  fran cu sk ie j spó łk i, a w ięc 
z ły  d la  rząd u  rosy jsk iego . T y lk o  n adzw yczaj 
przym usow e po łożen ie  m ogło go  zm usić do z ro ­
b ien ia  tak ieg o  in teresu .

S p ó jrzm y  n a  m apę. N a północ od m orza 
A zow skiego, m iędzy  do lnym  .D nieprem  a do l­
n y m  D onem  u jrz y m y  tak "  g ęstą  s ia tk ę  ko lejo­
w ą, ja k  g d y b y  to  b y ło  na S zląsku , n lbo n aw e t 
w B elg ii. T a  s ia tk a  — to  w łaśn ie  kolej E k a - 
tie ry n ie ń sk a . G łów na je j lin ia  w y b ieg a  z E k a -  
t.ierynosław ia nad D n iep rem  i d ąży  na  w schód 
do R ostow a p rz y  u jśc iu  D on u  do m orza  A zow ­
skiego. Od te j g łów nej l in i i ,  w y b ie g a ją  w obie 
s tro n y  i p lączą  się m iędzy sobą. liczne  m niejsze 
koleje. M iędzy niem i je s t  cz te rn aśc ie  dużych . 
N a p rzy k ład  M ary u p o lsk a  m a 341 w iorst, Iyu- 
p ia ń sk a  398 w iorst, N ik ito w sk a  231 wiorst,. G łó ­
w n a  lin ia  m a w iorst 510. czy li p rzesz ło  600 k i ­
lom etrów . P o w stan ie  te j gęste j sieci kolejow ej 
tem  się tłum aczy , że ta m  co s ta c ja ,  to  jak aś  
fa b ry k a , ja k  nj.>. o lb rzy m ia  le ja rn ia  s ta li  L il­
p o p a  i R an a , a lb o  b e lg ijsk ie  w a rsz ta ty  o k rę to ­
w e wf M aryupo lu . Go p a rę  s tacy j — k opalu ia  
w ęgla, albo  jak ie jś  rudy . J e s t  to  ta k  zw an e  Z a­
g łęb ie  D ońskie, a lbo  „ ro sy jsk a  P e n sy lw a n ia L  
W y łączn ie  obce k a p ita ły  : fran cu sk ie , an g ie lsk ie  
i be lg ijsk ie  s tw o rz y ły  ten  p rzem y sł, cudzoziem ­
cy  też  są w łaścicielam i k o p a lń  i fab ry k , oni 
da,li sw ych  d y rek to ró w , in ży n ie ró w  i m ajstrów , 
a R o sy an ie  są ty lk o  ro b o tn ik am i. T am  też  n a j ­
pierw ' w y b u ch ły  rew o lucy jne  rozruchy .

F ra n c u sk a  spó łka  będzie  ko losa ln ie  z a ra ­
b ia ła  n a  kolei E k a tie ry n ie ń sk ie j, n ie licząe  już 
zysków  na  fab ry ce  lokom otyw  i wragonów  w 
N ik itow ce. D latego p rzy p u szczam y , że oprócz 
d w iestu  m ilionów  ru b li w  go tów ce rząd  ro sy j­
ski o trz y m a ł jeszc-ze zobow iązan ie  się F ra n c u ­
zów do u d z ie len iu  później in n e j, w iększej p o ­
życzk i, g d y  j ą  u ch w ali dum a.

Z aw arc ie  k o n tra k tu  z A n g lik am i i F r a n ­
cuzami. z znpełuem  w y k lu czen iem  Niemców' je s t 
zapewnie odw etem  za ich w rog ie  stano w isk o  
w obec m ilia rd o w ej ro sy jsk ie j jiożyczki z r. 
Jy05-ego, a n ad to  m oże być  u w ażane  za w sk a ­
zów kę, że p a tro n o w an e  p rzez  F ra n e y ę  zb liżen ie  
się ang lo -rosy jsk ie  je s t ju ż  fa k te m  dokonanym . 
O sobista  p o lity k a  cesarza  "W ilhelma św ięci raz  
po ra z  ta k ie  porażk i, m oże się rozkoszow ać ta -

kiern odosobnien iem  N iem iec, iż n ic  dziw nego, 
że się N iem com  sp rz y k rz y ła .

Korespondencje.
W iedeń. 21 s ty czn ia .

(Proi/rnin wyborczy prscmysloweótc. Term in >nj- 
borów. KuwiyOuturn br. Becka >r Wiechciu. I ’ro- 

res prasow y).
(y). S ta ły  w y d z ia ł trz e c h  w ie lk ich  zw iązków  

p rzem y sło w y ch , re p re z en tu ją c y c h  in te re sa  ca łe ­
go p rzem y słu  fab ry czn eg o  w A u s try i. odby ł 
ty m i d n iam i posiedzenie, n a  k tó re m  p o stan o ­
w ił poczyn ić  p rz y g o to w a n ia  do zb liża jący ch  
się w yborów  do p a r la m e n tu  i u ło ży ł p ro g ram  
w yborczy . Owóż w edle teg o  p ro g ra m u  p rz e d ­
staw ic ie le  w ie lk iego  p rzem ysłu  s ta ra ć  się będą 
o p rzep ro w ad zen ie  w now ym  p arlam en c ie  n a ­
s tę p u jący ch  p ostu la tów : P rzed ew szy stk iem  m u ­
si być u re g u lo w a n y  w za jem n y  sto su n ek  obu 
połów  m onarch ii. P rzem y sło w cy  anst-ryaccy zg a­
dza ją  się n a  to , ab y  u trz y m a n a  b y ła  w spólność 
gospodarcza  m iędzy  A u s try ą  i W ągram i, i aby  
b y ła  o p a rta  n a  tra k ta c ie , ale stanowmzo sp rze ­
ciw iać  się będą  tem u. ażeb y  u trz y m a n ie  te j 
w spólności m iało  b y ć  o kup ione  jak iem ik o lw iek  
o fiaram i, k rzy w d zącem i p rzem y sł au s try ack i. 
G d y b y  chciano  s tw o rzy ć  s ta d y u m  przejściow e, 
w k tó rem  d la  ra to w a n ia  pozorów  jed n o śc i m o­
n a rch ii, in te re sa  a u s try a c k ie  m ia ły b y  być  n a ­
rażo n e  n a  szw ank j w ta k im  raz ie  p rz e d s ta w i­
ciele p rzem y słu  z całą. en e rg ią  dom agać się b ę ­
dą raczej bezzw łocznego ze rw an ia  d o ty ch cza ­
sowej w spólności. N a po lu  p o lity k i hand low ej 
d om agają  się p rzem ysłow ej' z aw arc ia  tra k ta tó w  
h an d lo w y ch  z aństw am i bałkańskiem u i ja k  
n a jw y d a tn ie jszeg o  p o p ie ran ia  ek sp o rtu . Jed n y m  
z na jw ażu ie jsz3'c li p o stu la tó w  s ta n u  p rzem y sło ­
w ego j e s t  sp raw ied liw a  re fo rm a ca łego  sy stem u  
podatkow ego, u tru d n ia ją c e g o  n iesły ch an ie  ro z ­
w ój przem ysłu . N ie u leg a  w ątp liw ości, że s p ra ­
w y  ustaw o d aw stw a  so c ja ln e g o  za jm ow ać będą 
n aczelne  m iejsca w  p ro g ram ie  p ra c  p rzy sz łeg o  
p a rlam en tu , d la teg o  też  p rzem ysłow cy  ju ż  dziś 
ośw iadczają , że b ro n ić  się będą en erg iczn ie  
p rzec iw  tem u , a żeb y  n a  ich  b a rk i zw alano  ko ­
sz ta  e w e n tu a ln y ch  u o w y ch  u rząd zeń  so c ja ln y c h , 
a  zw łaszcza k o sz ta  re fo rm y  u s taw o d aw stw a  o 
u b ezp ieczen iu  robo tn ików . W  k o ń cu  żądają  
przem ysłow e}', b y  u staw o d aw stw o  otoczyło  n a ­
le ż y tą  och ro n ą  ty c h  robo tn ik ó w , k tó rz y  chcą  
p racow ać, p rzec iw  te ro ry zm o w i ag ita to ró w , 
zm u sza jący ch  ich  do przy łączan ia , się do 
stre jków .

T y lk o  ta k ic h  k an d y d a tó w , k tó rzy  zobo­
w iążą  się  b ro n ić  teg o  p ro g ram u , p o p ierać  będą 
p rzem y sło w cy  p rz y  na jb liż szy ch  w yborach .

Co się  byczy te rm in u  ty ch  w yborów , k tó ­
r y  początkow o oznaczano  n a  kon iec  kw ie tn ia  
lu b  p o czą tek  m aja, to  w ed le  o s ta tn ich  dyspo­
z y c j i  zo stan ie  on podobno p rzyśp ieszony  i w y ­
bo ry  odbędą się zapew ne  już w  p ie rw szych  
d n iach  k w ie tn ia . N o w o w y b ran y  p a r la m e n t nie 
zb ie rze  się je d n a k  za raz  po w yborach , lecz do ­
p ie ro  w  jak ie  dw a m iesiące  później, a m ian o ­
w icie  z p o czą tk iem  czerw ca, g d y ż  d ru g a  p o ło ­
w a k w ie tn ia  i m aj w y p e łn io n e  b y ć  m ają  se­
s ja m i  sejm ów  k ra jo w y ch . J a k  w iadom o, is tn ia ł 
z a m ia r zw o łan ia  Sejm u czeskiego już  w lu ty m , 
podobno je d n a k  rząd  je s t  zd an ia , że w in te re ­
sie poko ju  narępow ościow ego  lep ie j będzie nie 
zw oływ ać sejm u czeskiego przed  w yboram i do 
R ad y  p ań stw a , lecz dop iero  po ich  ukończen iu .

P rezes  g a b in e tu  br. B eck  ub iegać  się b ę ­
dzie o je d e n  z m an d a tó w  m ia s ta  W ied n ia , a 
m ianow icie  o m a n d a t ok ręg u , w k tó ry m  z n a j­
d u je  się ra tu sz  w iedeńsk i, a k tó ry  obejm uje za ­
m ieszk a łą  p rzez d y s ty n g o w a n ą  p u b liczn o ść  
część śródm ieścia  i u lic. p rz y ty k a ją c y c h  do 
R in g strn sse  n a  d ługość od O pery  do u n iw e r­
sy te tu .

Z darzy ł się tu  w łaśn ie  rzad k i z re sz tą  wr 
A u s try i w y p ad ek , że sędziow ie p rzy s ięg li w y ­
dali w erriy k t p o tę p ia ją c y  n a  (Hvóch d z ie n n ik a ­
rzy  za pot w arz p o p e łn io n ą  d ruk iem . N ie s te ­
ty  w y p ad k i tego  rodza ju  należą  do n ie s ły ch a ­

n y ch  rzadkości, z re g u ły  bow iem  w ychodzi 
oszczerca z sa li sądow ej bezkarn ie , a  p o k rzy w ­
dzony  n a  sw ej czci f ib y w a te l zam iast jedne j, 
doznaje  dw ócŁ krzyw d . S k a rżący m  w  n in ie j­
szym  w y p ad k u  b y ł ad w o k a t w iedeńsk i dr. K a ­
m il M uller, k tó reg o  sąd  zam ianow ał k u ra to re m  
głośnej sw ego czasu  a k to rk i H e len y  Odilon. 
P rzed  p rzesz ło  trzem a  la ty  d o tk n ię ta  ona zo­
s ta ła  chorobą nerw ow ą, k tó ra  znaczn ie  o słab iła  
je j w ładze  um ysłow e. C horoba ob jaw ia  się czę­
ściow ym  porażeniem  praw ej s tro n y  c ia ła , t r u ­
dnościam i w ym ow y, tu d z ież  o słab ien iem  p a m ię ­
ci. Z apad łszy  n a  tę  chorobę, ob jeżdżała  H e len a  
O dilon w szystk ie  na js ław n ie jsze  sa n a to ry a  i 
zasięg a ła  ra d y  najw iększych  pow ag  lek a rsk ich , 
ale uo dziś d n ia  nie zdo ła ła  się w yleczyć . P o ­
n iew aż zaś posiada  zn aczn y  m a ją te k , w y n o szą ­
cy p ra w ie  m ilion k o ro n  i trw o n iła  go w spo­
sób n ie ro zu m n y  podczas cho roby , p rze to  sąd 
w iedeńsk i w zią ł ją  pod k u ra te lę  i zam ianow ał 
je j  k u ra to re m  dr. K am ila  M ullera. O dilon, k tó ­
ra  z p o czą tk u  dobrow oln ie  zgodziła  się n a  
w zięcie je j pod k u ra te lę , później ch c ia ła  się od 
niej osw obodzić, zw łaszcza, g d y  zaw iązała  
ju ż  ja k o  chora  i do po łow y  sp a ra liż o w a n a  — 
stosu n ek  m iłosny  z ja k im ś  K ro a tem  P ecicem , a 
k u ra to r  n ie  chcia ł j - j  d aw ać p ien ięd zy  ty le , i le  
ona żąda ła . "W tedy to  ca la  p ra sa  lib e ra ln a  w  
A u s try i i na W ęgrzech  w zięła w  obronę roz­
rz u tn ą  ak to rk ę , a c isk a ła  g rom y  p o tęp ien ia  n a  
sąd  i n a  k u ra to ra . W  ty g o d n ik u  W iener M on- 
tags-Journal po jaw ił się fe jle to n , z a rzu ca jący  
drow i M ulD row i, że tu czy  się n a  m a ją tk u  swej 
k u ra n d k i, i że chociaż H e len a  O dilon je s t  zu ­
p ełn ie  zdrow a n a  um yśle , on u m y śln ie  n ie  do­
puszcza do zn iesien ia  k u ra te li  nad  n ią , ażeb y  
w y staw iać  je j  słone ra c h u n k i, k tó re  w jm oszą 
po k ilk a n a śc ie  ty s ięcy  k o ro n  roczn ie . Owóż dr. 
Mii lle r  z a sk a rż y ł do sądu  a u to ra  ow ego oszczer­
czego fe ljo to n u  M ax y m ilian a  F in k e ls te iu a  i od­
pow iedzia lnego  re d a k to ra  w spom nianego  ty g o ­
d n ik a  W ilh e lm a  S tig n itz a , a p rzy sięg li po p rz e ­
p row adzonej ro zp raw ie  p o tw ie rd z ili ich w inę 9 
g łosam i, w obec czego sąd  sk aza ł każdego  z 
n ich  n a  dw a m iesiące a resz tu , bpz zam ian y  na  
g rzyw nę .

Z wystawy sztuki.
P o  w ielk ie j w y staw ie  je s ien n e j, k tó ra  b y ­

ła  n ie jak o  rew ią  ca łorocznego  d o ro b k u  s ta r ­
szych  a rty s tó w , o tw a rto  w czoraj zb io row ą w y ­
s taw ę  pp. M ieczysław a R ey zn era , "W acława R a ­
dziszew skiego, E łli Mod rak o w sk ie j i W illy  _Ha- 
m achera . Z  n ich  je d e n  ty lk o  H am ach er, ja k o  
cudzoziem iec, je s t  n am  n iezn an y . N a to m ias t 
p race  R ey zn e ra , R adz iszew sk iego  i M odrakow - 
sk iej m ie liśm y  ju ż  s osobność w id y w ać  sp o ra ­
dyczn ie  w  daw nie jszych  la ta c h  i obserw ow ać 
rozw ój ich  ta le n tu .

P rzed ew szy stk iem  z p raw d z iw ą  p rz y je ­
m nością  w itam y  p. R ey zn era . To w szystko , co 
» am  te n  a r ty s ta  w obecnej zbiorow ej w y s ta ­
w ie p rzed staw ia , dow odzi n ie ty lk o  n iep o sp o li­
teg o  ta le n tu , lecz zad z iw ia  rów nież  w szech ­
s tro n n o śc ią  te c h n ik i i g ię tk o śc ią  w y o b raźn i. 
W id y w aliśm y  ju ż  daw niej jeg o  p o r tr e ty  k o ­
biece i s tu d y a  figu ra lne , p e łn e  w dzięk u  i p ro ­
s to ty . T e raz  ro z tacza  się p rzed  naszem  okiem  
k ra jo b razo w ą ' ta le n t  R e y z n e ra  w  całej o k a ­
załości.

L ecz  zaczn ijm y  od p o rtre tu . O tóż m am y 
n a jp ie rw  w sp an ia ły  p o r tre t  p a n i p rezy d en to w ej 
M ichalsk ie j. K o lo ry t św ieży  i p raw d z iw y , r y ­
sy  tw a rz j ' i c h a ra k te r  zadziw ia jąco  tra fio n y , a 
te c h n ik a  p as te lo w a  w tra k to w a n iu  k a r n a c j i  i 
d ra p e ry i je s t  m istrzow ską. S zczególniej podzi- 
w ien ia  godne są śm iałe , a pod w zg lędem  h a r ­
m onii n ad zw y czaj d e lik a tn ie  o dczu te  c ien ie  n a  
tw a rz y , podk reśla jące  sw ym  k o n tra s tem  żyw ość 
c e ry  w m iejscach  ośw ietlonych .

N a baczn ą  u w ag ę  zasłu g u je  te ż  p o r­
t r e t  m łodego ch łopaczka 
k o w sk ie g o , i rodzajow e 
ołów kiem .

Z o lejnych  p e jzaży  w yszczegó ln ia ją  s ię : 
.W y b rz e ż e  le s is te  na  w ysp ie

sy n a  m a la rz a  R y b - 
ry eu n k i tuszem  i

R ug i i “ i

Gustaf of Geijerstam.

Komedya małżeńska.
Tłum. f S u r y  a  iF ta s h ó w n a ,

(Ciąg dalszy).
‘ i ł .

1. rzęd n ik  b an k o w y  Gosta. W iohner, kaw a- 
le r H zydziestoośm io le tn i, w S ztokho lm ie  urodźo- 
■’D’> s ta l się o s ta tn im i czasy  p rzy jac ie lem  
serdecznym  R o b a rta  F lo d in a  i jogo  p o w ie rn i­
k iem  w drobn ie jszych  i zn aczn iejszych  sp ra- 
"waeh życiow ych . O baj ko legow ali w Opsali, 
jU(i będąc je d n a k  w tedy  jeszcze poufn ie j zw ią- 
J . n h P °ten i tra c ili  się ko le jno  z oczu i spo­
t k a l i  znow u, ja k  to  często w ży c iu  byw a. 
fń s ta  W ich u er b y ł d ru żb ą  p rz y  ślub ie  B oba z 

g dyż  n a leża ł do koła  to w arzysk iego , w 
je ? len i mloclzi ludzie  poznali. Po  ślub ie  
H lla,k  s trac ili się n a  czas ja k iś  z oczu, a Bob 
*o?_a.<&ył to  sobie tem , żs oni sam i, ja k o  no- 
^ci”4ej 1CM z b y t b y li p rzep e łn ien i w łasno;n  szezę- 
p J J  ab y  m yśleć  o p rz y ja c ie lu  i czy n ił sobie 

j °P °d o b n ie  z tego  pow odu w y rzu ty . 
rze J n ili ludzie  m ie li je d n a k  o Goście "W ichoe- 
p  Vłne m niem anie, ja k o  o człow ieku, k tó ry  
jaźn i w łasne  sp ra w y  po nad  w ęzły p rz jp
triym, .Rzeczyw iście był on człowiekiem ambi

.  ; : ;
... .tecrzrnoną energią, było odegrać kiedyś rolę

1 celem , clo k tó re g o  d ąży ł sp oko jną  nie 
w  świo • ‘m arg ią . by ło  odegrać  k iedyś rolę
zm u łą Cle bankow ym . T rochę ja k b y  ro m a n ty - 
uzdolnledo!?. w nim  dziw nie  z p ra k ty c z n e w i 
czvnu  * p sw n ą , sz y b k ą  um ie ję tn o śc ią

’ ora przy  sposobności potrafiła prze­

m ienić się i w bezw zględność. A le ro m an ty zm  
p o k ry w a ł Gosta. W iohner w yglądom , n ie ła tw y m  
do p rzen ik n ięc ia .

P o rusza ł się on w św iecie, do k tó reg o  nie na le ­
żał, od raził z w ielką pew nością  siebie, jakoby u- 
rodz ił f-ię w kolach, do k tó ry c h  p raw n iczy  
egzam in  i ty tu ł  asesora d o zw ala ły  m u  dostępu , 
a  s ta rczy ło  m u  p rz y  tem  czasu  n a  w esołe życie 
k aw ale rsk ie , k tó re  zadow aln ialo  jeg o  chęć u ż y ­
cia , p o w iększając  za razem  koło jeg o  zn a ­
jomości.

B rzyjąi ou p rzed tem  m iejsce w  pew nej filii 
b an k u  na  p row in cy i, d la  p ra k ty k i, i p o tra fił 
już tu ta j  zw rócić  na  sieb ie  w k ró tce  uw agę, z a ­
p ew n ia jącą  m u p rzysz łe  w y b itn ie jsze  stanow isko . 
P o siad a ł ou um ieję tność  czy n ien ia  się n iezb ę­
d nym , a w ie lka  zręczność jeg o  w sp ra w a c h  
bankow ych  by ła  n iezaprzeczoną.

Poufna p rzy jaźń  Gosfcy W ieli n e ra  z  Bo 
hem  F lodinem  n a leża ła  do ow ych, p ra w ie  n ie ­
z rozum iałych  w ydarzeń  życiow ych, k tó ry c h  k toś 
trzec i n ig d y  zu p e łn ie  p o jąć  n ie  zdoła. P raw d o ­
podobnie b y ły  to , ja k  w w ielu  in n y c h  w y p a d ­
kach, k o n tra s ty , co p o c iąg n ę ły  obu m ężczyzn. 
P ew nem  je d n a k  je s t, że w za jem n y  ich  s to sunek  
s ta w a ł się z la ta m i co raz pou fa lszy  i że G osia, 
o ile m u  n a  to  p o zw a la ły  liczne za jęc ia , p rz e ­
b y w ał c h ę tn ie  w  dom u F lod inów .

T y m  razem  p rz y rz e k ł p rzy b y ć  w p ie rw ­
szym  d n iu  ś w ią t .A  by ło  to  w ydarzen iem  u  F lo - 
d inow , u k tó ry c h  G osta  W ic b n e r  by ł ch ę tn ie  
w id z ian y m  gościem . T ak  B ob ja k  i A n n a  p rz y ­
w iązyw ali do te j okoliczności w ielk ie  znaczenie , 
k tó re  m oże w y p ły w ało  je d y n ie  z ich  fa n ta z j i .  
To też  by ło  pow odom , d la  k tó reg o  p a n i A n n a

hala  się spóźnić do chunu z p rze jażd żk i, aby  
nift dać  p rzy jac ie lo w i czekać  z b y t  d ługo. G dy  
pow rócili je d n a k , n ie  z a s ta li jeszcze G o sty  
W ichneru . Bob odczuł to  p o n iek ąd  .jako zaw ód, 
g d y ż  b y ł dzisia j z b y t szczęśliw ym , ab y  pozo­
s tać  sam .

P a n i A n n a  poszła do k u ch n i, a b y  kazać 
podań h e rb a tę . A le B ob s tan ą ł w  oknie , w y ­
g ląd a jąc  n a  u licę , czy n ie  do jrzy  d ług ie j, szczu­
p lej p ostac i p rzy jac ie la .

P o tem  p rzechadza! się p rzez  k ró tk ą  ch w i­
lę po poko ju , a po tem  p rzeszed ł do p rzed p o k o ­
ju , g d y ż  zdaw ało  m u się, że u sły sza ł dzw onek. 
G d y  p rzek o n a ł się, że ta k  nie, było , poszedł od­
szukać  żony  je d y n ie , a b y  je j pow iedzieć, ja k  to 
dziw nie , że Gcista- n ie  nadszed ł jeszcze. 1‘oczom  
pow rócił do sw ego pokoju , ro zp o czy n a jąc  n a  
now o p rzech ad zk ę  na  wakos dyw anu .

P odczas toj p rzechadzk i poczu ł n iep o j 
kój, ’ że p rzy jac ie l n ie  nadejdzie  i zauw aży ł 
w yraźn ie , ja k  całe  w esołe je g o  usposobien ie  
p rzem ija . O skarża ł n ie p u n k tu a ln eg o  p rzy jac ie la  
o obo jętność, chłód i zd radę d łu g o le tn ie j p rz y ­
ja ź n i. T ej sam ej chw ili roześm iał się z w łasnej 
e g z a lta c j i ,  z ap a lił pap ie rosa  i o tw o rzy ł okno 
szeroko, a b y  m ódz za jrzeć  aż w  g łą b  p a rk u .

W szy stk o  to  pochodziło  stąd , że B ob czul 
n ie p rz e p a rtą  p o trzeb ę  podzie len ia  się z p rz y ja ­
cielem  św ią teczn y m  sw ym  nastro jem , a w iedzia ł 
o tem , że je ś li n ie  będzie  go m ia ł te ra z  p rzed  
obiadem , n a  k ró tk ie  sam  ns sam , p o tem  n ie  
będzie  to  ju ż  m ożebne. A  jeśli teg o  n ie  będzie, 
ca ły  dz ień  dzisie jszy  n ie  będzie tak im , ja k im  
go p ra g n ą ł m ieć.

R o b e rt F lo d in  w estchną ł c iężko na tę

m yśl i p o s tan aw ia jąc  zrezygnow ać, ab y  n ie  po­
w iększyć zdenerw ow an ia , w ziął książkę  do r ę ­
ki, p róbu jąc  czy tać . W  ch w ilk ę  później zadźw ię­
czał dzw onek. Z u d a n ą  obo ję tnością  powrsta ł, 
od łoży ł k siążk ę  i p rzeszed ł pow oli do p rzed p o ­
koju , podczas g d y  tw a rz  jaśn iała  m u zadow o­
leniem .

G ość w łaśn ie  że zrzuc ił fu tro  i s ta ł. ocie­
ra jąc  w asy w ilg o tn e  od m rozu. W w y g ląd z ie  je ­
go by ło  coś z dobrze się trzy m ająceg o , s tarszego  
w ojskow ego, a s ilna  jeg o  p o staw a  k o n tra s to w a ­
ła  bardzo  z m ałą, o k rąg łą  i nerw ow ą postacią  
B oba. U śc isn ę li się za ręce i gość z a p y ta ł :

—- C zy d ałem  ci czekać ?
A  ta m te n  o d p o w ie d z ia ł:

— A leż n ie  ! C hodź, w e jd ź !
O dpow iedział ta k  n ie  d la tego , a b y  ch c ia ł 

kogoko lw iek  oszukać — da łek iem  odem nie 
u trz y m y w a ć  coś podobnego o R oberc ie  F lod in ie  
— lecz d la tego , ża czu ł się te ra z  ta k  sw obodny 
i szczęśliw y, że n ie  b y łb y  w stan ie , za  n ic  w 
św ięcie p rzy p o m n ieć  sobie i r y t a c j i  i n iezad o ­
w olenia  z p rzed  p ięc iu  m in u t.

L ecz te raz  -w ydarzyło się coś, czego B ob nie 
o b liczy ł n ap rzó d . P a n i A n n a  w eszła, a b y  po­
zdrow ić gościa  i m ały  J e r z y  p rz y b ie g ł w  w y- 
raźn em  p rzeczuciu , że nadejśc ie  w u ja  G osty  
n ie  pozostan ie  bez zn aczen ia  d la  je g o  w ażnej 
osóbki w* dzień  ta k  n ad zw y cza jn y , ja k  dzień 
B ożego N arodzen ia .

J e rz y  s ta n ą ł cicho  w  jad a ln i i n ie  pow ie­
dzia ł n a w e t dzień  d ob ry , ty lk o  p rz y p a try w a ł 
się Goście z tą  cech u jącą  pew nością , k tó rą  d a ­
je  n ieum ie ję tn o ść  o panow an ia  z b y t s iln y ch  n a ­
m iętności.

W id o k  te j zabaw nej ch łopięcej chciw ości 
zd aw ał się sp raw iać  G oście w iele p rzy jem ności. 
U śm iech n ął się sw ym  suchym , tro c h ę  s a ty r y ­
cznym  uśm iechem , n ie  śp iesząc się w cale.

— N ie um iesz p rz y w ita ć  się sy n k u ?  — za-
P j k > k  ....................................................................................................

J e rz y  p rz y s tą p ił b liżej, k ła n ia ją c  się po­
słuszn ie . L ecz  p y ta n ie  pozostało  w  jeg o  oczach 
i u śm iecha ł się pew ny , ża rzeczyw isto ść  n ie 
p ozostan ie  poza  m arzen iam i.

T eraz  zdaw ało  się w ujow i G oście, że na- 
d ręczy ł dość sw ojego u lu b ień ca  i z k ą ta  p rzed ­
poko ju  podn iósł coś, co p rz y  niósł do pokoju.

P ow oli i u roczyście  s ta n ą ł w  drzw iach , a 
w rę k a c h  trz y m a ł dw a p ak iec ik i, je d e n  w ielki, 
a jeden m ały . M ały  zo sta ł z ucałow an iem  rą c z ­
k i w ręczony  p a n i dom u, w ie lk i u staw iono  n a  
sto le, gdzie  uw o ln iony  z pap ierów  zam ien ia ł 
sp o k o jn ą  radość  św ią teczn ą  w  szalony  w y b u ch  
uc iechy . W u j G osia  b y ł, j a k  pow iedziano , k a ­
w alerem  i po siad a ł ś ro d k i do k u p o w an ia  tego, 
czego chciał. B y ło  to  co na jm n ie j zdan ie  Je rzeg o  
po dośw iadczen iu  dzisiejszemu W szy s tk ie  p ra g n ie ­
n ia  na jzu ch w alszy ch  m arzeń  dziecięcych  b y ły  tu  
zjednoczone wr ty m  d u ży m  pak iec ie . T y le  tu  
było  tego , począw szy  od słodyczy , aż  do n a j­
w span ia lszych  podarków , że Je rz y , po ukończe­
n iu  podzia łu , w estch n ą ł, ja k b y  w  uczuciu  za ­
w odu. N a sam ym  końcu  w y c iąg n ą ł w uj G osta  
flaszkę k o n iak u  rzad k ie j dobroci i kaza ł podać 
j ą  ojcu.

— T y  jeszcze n ie  pijesz kon iaku , mój ch ło­
pcze, dodał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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chó.l słońca nad m orzem ". Nowością g o d n ą  11- 
w ag i są oadc wd<? k ra jo b ra z y , w y k o n an e  a in n - 
y r ra  -'farba rai b ia łko  woni i . T ech n ik a  te m p e ro ­
w a je s t  w p raw d zie  s ta rszą  ocl o le jnej, ad o w 
epoce k lasy czn e j poszła  w zapom nienie . D o p ie­
ro  w  n ow szych  czasach  w skrzeszono ja  napo- 
w ró t i p o n iek ąd  n a w e t  udoskonalono. U żyw ą. 
się je j  prz* w ażnie do podkładów ' pod olej, 
rzad k o  zaś do w ykończeniu . W sk u te k  teg o  n- 
brf.zów  w y k o n an y ch  i tempera n a  Iwowskicli
w y staw ach  p raw ic  że nie było. Je s tto - .z a ś  t e ­
ch n ik a  d a jąca  a rty śc ie  m ożność w y zy sk an ia  
s iły  św ie tlne j p igm entów ' w ta k  w ysok im  s to ­
p n iu , ja k  t o  ch y b a  ty lk o  a k w a re la  dać może. 
R oyzn- r  p o ją ł doskonale  tę  okoliczność i w y ­
staw i! około trzy d z ieśc i pe jsaży , w yk o n an y ch  
Ą traipem  z ogrom ną b ra w u rą . S ą  t.o s tu d y a  
z w y sp y  Stttg.il- S ita  św ie tln a  bije. n ie jako  z 
ty c h  rzeczy  w iścio p rześ liczn y ch  obrazków , a 
rozm aito ść  tre śc i m oże zaspokoić  n a jk a p ry śn ie j-  
sze upodoban ia .

W ie lk ą  i bardzo  m iłą  n iesp o d z ian k ę  u rz ą ­
dź i nam  p. R adziszew ski. .Egzotyczne jeg o  p o ­
m y sły , obw ieszczane daw nie j ty lk o  sp o ra d y ­
cznie, n ie  m ogły  da®, po jęcia  o w ielkości jego 
ta le n tu . T eraz , Ągdy jo  w idzim y p rzed  sobą w 
zwięjk?zouaj liczbie, sko n ó en tro w an e  i pcafikr--  
ślone k o n tra s to m , m ożem y sobie zdać sp raw ę 

' z  tego , ja k i to  o rv g in a ln y  i w y b itn y  tsb n it. 
W y o b ra ź n ia  jeg o  past p rz e s ią k n ię ta  ja k ą ś  e r o ­
sy c-zną ek stazą , w yegzalf.o tfhna nastrojam i i, w zię­
ty m i — rzeeb y  m ożna — nie z życia , lecz 
z baśn i, albo m uzyk i. R aclzLzew .-ki p s t r z y  
n a  św ia t p rzez  szk ła  ja k b y  jak ieg o ś  uro jonego  
w itrażu , /p o d p a ł ru j oŁ sceny  i pozy  z ogrom ną 
sub jek iy w u o śc ią . Je g o  postacie  są w ięc żyw e 
w praw dzie , alis uduchow ione jeg o  własną, w y ­
b u ja łą  w y o b raźn ią  i i m cone na  p łó tn o  w po ­
tę ż n y c h  m asach  fa rb  ta k , j a k b y  nie m alow ano 
ich  pędzi-, m, lecz w yciskano  w prost' fa rb y  z  tu ­
by na  p łó tno . Z.i p rz y k ła d , łatwAj dojzroz m ie ­
n ia , posłuży w idzow i s tu  lycan s ta rca  ..AA’ św ie­
tle  w n-czornem ". albo popiersie  kobiece „ W  Jer 
s i« “. W obra-zku, zaly tu łow & nym  ..B ajuzzo", 
gdzie  g ra  św ia tła  dziennego  i w ieczornego  je s t  
uzasad n io n a  okolicznościam i tre śc i, daje  nam  
a r ty  ta  p y szn y  dow ód zm ysłu k ido rystycznego . 
AA ogóie b a rw a  je s t  g łów nym  żyw iołem  R ad zi-

l ’o dalszej dyskusji, w której uczestni­
czył n iin :ster spraw wewnętrznych Bierierth 
r e f  o rra  ą w y b o r c z a u c li w a 1 o 110 b e z 
z in i a n.

( leb a  p o słó w ).
Wiedeń. P. Olszewski wniósł interpełacyę 

w sprawie zachowania się starosty w Ropczy­
cach. który' zakazał mleczarskich wykładów dla 
włościan, p. J/rampa. w Sprawie traktowania 
robotwka kolejowego (irasśińgn.

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi 
nad wnioskiem nagłym w sprawie ptzedlożenia 
o placach urzędniczych.

Przemawiali pp.< del. P e sc  l i k  a i H e i -  
] i n g e r  , poezem nagłość; przyjęto :i przystą­
piono do dyskusyi generalnej nad samem przed­
łożeniem

P. lir. S t e r  11 b e r g  atakował w gwałto­
wny sposób ministra Sprawiedliwości dra K le i­
na i byłego prezydenta m inistrów Gautscha 
tak, źe wicepiijzydi n i Żaczek upominał go 
kilkakrotnie , a z wreszcie głos mu odebrał. 
B r. SIernberg odwołał się do Izby, wice­
prezydent oświadczył jednak, że do tego apelu 

j nić dopuści, ponieważ odebrał głos p. Sternbei 
; Łjowi dóiiiero 1*0 kilkakrornem n pomnie-r.i u zaoOpmni po KUkatcrmneiu npoiunieruu za 
i nieprzyzwoite wyrażenia.

lir . S t e i’ 11 b e r  g  : K ie pow iedziałem  n ic  
n iep rzy zw o iteg o  ! J e s te ś  pan g a łg a n e m  ! ("Żywce 
ok rzyk i, obu rzen ia  w  całej lab ie ).

Ih . Stcruberg biegnie, do trybuny presra- 
aynlnej i bijąc w p u lt, powtarza k ilka ­
krotn ie: „Jesteś pan gałganem! gałganem!
g a łg a n e m  !"

Gała Izba jest wzburzona.
Dopiero.- k iedy* nastał spokój w sali, za­

brał głos m in is te r  sk a rb u  dr. K o r y t o w s k i
i im ieniem  rz ą d u  ośw iadczył stanow czo , że 
n ie  m oże pójść dalej, n iż  to  ju ż  w  kom isy i 
1 udzetow ej zaznaczy ł, i że b ezw arunkow o  bę- 

I cizie m u sia ł odrzucić  w szelkie dalsze podw yż- 
| szeu ia  pensy i u rzędn ików . P rosi więc posłów , 

k tó rzy  są życzliw i u rzędn ikom , ażeb y  się z ty m  
fak tem  liczy li.

szew skiego. H arm o n ia  i g ra  'b a rw  rozlew a się w
je g o  k o n c e p c ja c h  poza liah- ry su n k u '/ zaciera 
częstok roć  k o n tu ry  i c h a ra k te ry z u je  n astró j.

W  obrazie  za ty tu łow anym i ..O n a ' p rz e d ­
staw ia  n am  a u to r  e ro ty czn ą  ek stazę  jak ie jś  
n im fy  lsśńa j, o toczonej m nóstw em  w y b u ja ły ch  
grzybów ', a rozkoszu jąc  j  się p oca łunkam i, k tó ­
re  n a  je j  ciele sk ład a  wąż. AV k o n to rsy ae li lu ­
b ieżn y ch  o kazu je  ona ca łą  tę  ekstazę  e ro ty czn ą  
w sposób m oże tro ch ę  za try w ia ln y , alo n ieza ­
wodni bardż.r. w ym ow ny.

E ro 'y c z n y  ta k ż e  p o d k ład  m a obraz z a ty ­
tu ło w a n y  „K siężycow a noc". W  b la d y m  pom ro- 
ku, n a  p o lan ie  leśnej siedzi n im fa, obejm uje r a ­
m ionam i poci lyj o nogo nad  n ią  la in a * !  cału je  
go  w rozkosznej ekstazie . O bok ekstazy ' e ro ty ­
czna) b ierze  a r ty s ta  ta k ż e  uczęcae bólu p sy ch i­
cznego i sm u tk u  za rńo tyw  do swoich p o m y ­
słów. A legoryczny ' t r y p ty k  p rzed staw ia  nam  
genezę  ty c h  uczuć zab a rw io n y ch  e ro ty czn ie , a 
ji-szcza, w yraźniey " akcen t./* - je  w past,-lach 
„L a ło b n ik "  i -B ez  ty tu łu '" . T in  o s ta tn i p rzed ­
s ta w ia  m łodzieńca, o p la tan eg o  c ie rn iam i i w y ­
dającego  ję k i  boleści.

P a n n a  B ila  M odrakow ska rzu c iła  się na 
pole, będące obecnie iw  w ie lk iem  zaniedbaiii-a, 
a m ianow icie  n a  pole ry su n k u  p iórkow ego ' w y­
s taw iła  zb ió r bardzo  u d a tn y c h  szkiców  a k to ­
w ych , rodza jow ych  i p o rtre to w y ch . P o c iąg -lin ii 
i k resek  w skazu je  n a  ręk ę  w p raw n ą  i p ew n ą  
siebie, ugrupow ani-’ figu r i poza m odę]' m ów ią 
nam  o su b te ln y m  sm aku  e s te ty czn y m  a r ty s tk i,  a 
p o rtre c ik i są, pe łne  wymazów i doskonale  sc h a ­
rak te ry zo w an e .

Ń akon iec  zw rócić  jeszcze  m usim y  uw agę 
p iiłjłjcznosai na  w sp an ia łe  o b razy  m arynarski** 
ATilly H am ack an i. Trnśb ich i siła  ko lo rystyczna, 
j a k  rów nież  rozm ach  p ę d z la  są dziełem  d o jrzą - 
f go m is trza  i za s łu g u ją  zo w .z e c h m ia r na u- 
znunit*.

Galo.ść obecnej w y s ta w y  p rzed s taw ia  się
v. letc — jak  \Ddzimy — nadzwyczaj zajmująco.
M am y w ielkie u rozm aicen ie  tre śc i i tech n ik i, 
mamy7 w iele dzud  p raw d z iw ie  p ięknyc łi, a obok 
w y m ien io n y ch  now ych  p ra c  moźzia jeszcze 0 - 
g lą d a ć  zn ak o m ite  obrazy' A xen tov /icza , k ilk a  
u d a tn y c h  szkiców' p  Zo.fii A lb ino  w sk’ej i k ilk a  
pozostałości z p o p rzed n ie j w y s ta w y  jesu nnej.

lada p ań stw a .
p(tHoir).

Wiedeń. Iz b a  p an ó w  z e b ra ła  się dziś p o ­
p o łu d n iu  na posiecz- rne. N a p o c z ą tk u  posie­
d zen ia  pośw ięcił p re z y d e n t k.s. W in d isc h g ra e tz  
w spom nien ie  zm arłem u  n iedaw no  członkow i 
Iz b y  l l a r t  Iow i. pejczem re fe re n t G z e d i k  zdał 
spr .w ę z części u s taw y  v\ yliorez*/, ru£> u ch w a­
lonej jeszcze p rzez Izbę panów , i zalecił p rz y ­
ję c ie  te j u s ta w y  zasadniczej;® * w zg lędu  na u 
ch w alen i przez Izb ę  posłów  ust - w y o 1ut.9 i.s- 
ru s 'chiusus.

K s. S c li w a r z o n b  e r g  o św iadczy ł się 
p rzec iw  ustaw ie . M jiwca joSt p rzec iw n ik iem  re ­
formy w yborczej, grlyż jeg o  zdan iem  d em o k ra ­
ty z a c ja  p a rlam en tu  n ic  daj® się pogodzić z ich a 
m on n ib iezną . M ów ca n ie  pouzinla nadzie i, 
k tó re  rząd  łączy  z now ą u s ta w ą  w yborczą.

P re z y d e n t m u iis tró w  bar. B e c k  w yraja? 
p rzekonan ie , ż** now a Izba poselska, w y b ra n a  
na  podstaw ie  p o w szed n ieg o  głosowania., p rz y ­
c z y n i się razem  z siln ie jszą  Iz b ą  pan ó w  do 
w zm ocnien ia  leg isla tyw y '. O baw  ks. B chw arzen- 
bt-rga n ie  u w aża  za uzasadnione. Od czasu, od­
k ąd  re fo rm a w yborcza  je s t  n a  p o rząd k u  d z ien ­
nym , z n ik ły  owe ubolew ania  godne ob jaw y  
z p a rla m e n tu . * J e s t  to  dowodrm i siły  idei po­
w szechnego p raw a  g łosow ania . T .ikże pokona- 
n ie  w szystk ich  og ro m n y ch  tru d n o śc i je s t  d a l­
szym  dow odem  żyw otności te j idei. D o ty ch ­
czasow e zaś op łukano  s to sunk i p a r la m e n ta rn e  
b y ły  je d n ą  z g łó w n y ch  p rzy czy n , i i 1'm u s ia n o  
ten  k ro k  przedsięw ziąć.

M ów ca p o k ład a  'w ielką n adz ie ję  w zdro- 
w em  usposob ien iu  k o n se rw a ty w n em  w ielk ich  
mas, zw łaszcza ludności w iejskiej. M usiano k ro k  
,t 11 u czy n ić  rów n ież  d la tego , b y  w zm ocnić  le ­
g is la ty w ę  i d ać  j e j  m oc Iłu ro zw iązan ia  w ie l­
k ic h  zadali, k tó re  na  r i ą  czeka ją  ; w  pierw szej 
lin ii w skazu je  m ów ca na  konieczność u re g u lo ­
w a n ia  sto su n k u  z W ęgram i. N ow e ciało  usta-* 
w odaw cze będzie- n ie w ą tp liw ie  silną  podstaw ą 
d la  rządu  n a w e t w tymi u b o lew an ia  godnym  
w y p ad k u , g d y b y  rząd  m usia ł Sam odzielnie po ­
stępow ać.

H r. F ra n c isz e k  T h u n ośw iadczył, że p o ­
niew aż Iz b a  posłów  u ch w aliła  num erus clausus, 
u w aża za swój obow iązek  w y stąp ić  za p rz y ję ­
ciem  u s taw  'w yborczych.

P. S  t w i e r  t  u i a w ita  im ieniem  K oła  
po lsk iego  przed łożen ie  ja k o  postęp  na  po lu  po- 
lit-yki sncyahićj. U staw a  zaw iera  je d n a k  n ie ­
k tó re  n iedogodności, Iz b a  m usi je usunąć . Sze- 
m a t p lac  u izęd n ik ó w  paiis tw o w y eh  nm  je s t  sy ­
stem a ty czn ie  p rzeprow adzony7. N a ogół is tn ie je  
w praw dzie  zasada , że p łaca  na jw yższego  sto ­
p n ia  pew nej ra n g i m a b y ć  rów ną  płacy  n a j­
niższego stopnia, n a s tę p n e j wyższej r a n g i ; u c z y ­
niono jed n ak że  w y ją tk i ; i ta k , p ensya  4  s to ­
pn ia  X I  k la sy  ra n g i w ynosi S800 kor., g d y  po- 

i czą tk o w a p łaca  w ran d ze  V wymosi 1 0 .1)00 kor. 
j U rzęd n icy  T I  ra n g i są p rzez  to  pok rzyw dzen i. 

Bez s tw o rzen ia  w u s taw ie  now ych  • S topni w y ­
sta rczy ło b y , ab y  w 2, 3 i 4  s to p n iu  \ T  ra n g i 
p łace  odpow iedn io  b y ły  podw yższone. P ak  sa­
m o b ra k  system u w te rm in a c h  co do o s iąg n ię ­
cia  w yższych  s to p n i p łac. B y ło b y  to  nap raw io - 
ne, g d y b y  posun ięcie  do w yższy ch  s to p n i w 
ra n g a c h  od X I  do IX  n astępow ało  po 2 la tach , 
w ran g ach  od \ r do ILI po  5 la la c h . N iesp ra- 
wie.diiw ością byłoby7, ab y  p e rso n a l u rzęd n iczy  
1:16 o trz y m a ł d o d a tk u  d ro ży źn ian eg o , k tó ry 7 w 
olw cnem  p rzed ło żen iu  n ie je s t  uw zg lędn iony .

Znacznej poprawy doznała ustawa w ko­
m is ji przez to, ż.c nie GO rok życia, lecz 30 
rok służby7 ogranicza awans do wy7ższyTch sto­
pni płacy. Mówca wskazuje na to, że granica 
wieku profesorów7 uniwersytetu jest ustanowio­
ną na 70 r. życia, więc takż tfjT o  do innych 
urzędników państwowych należałoby pójść za 
tym  przykładem. Mówca oznacza podstawę w y­
miaru dodatku akfywałnego dla poszczególnych 
miejscowości za przestarzałą. Następnie omawia 
specjalne notoryczne stosunki drożyżniane w 
Stanisławowie i stawia rezolucję o prz. niesie­
nie tego miasta z I I I  klasy dodatku aktywal- 
nego do U  klasy7. Ułożenie pragm atyki dla 
państwowego personalia jest dawnym postula­
tem i naglącą j otrzebą tembardziąj, źo były7 
prezydent m inistrów kilkakro tn ie  z&znaozyd, iż 
wydanie takiej pragm atyki w drodze ustr.wo- 
v, ,>j jest pożądano"! wskazane. Oddłużenie urzę­
dników stało się kwestyą piekącą. Chodzi o to, 
aby' rząd zawarł umowę z którą z in s ty tu c ji 
nnrinsowycli, aby ta urzędnikom państwowym 
dawała pożyczki na mały procent: 5—G pro.
Naturalnie muszą być dane po tne  warunki co 
do rękojmi spiła ty.

M ów ca zw raca  u w ag ę  rząd u , że jed n o  m i- 
n istersi wo n a  tę  d rogę  ju ż  w eszło i n aw iąza ło  
ro k o w an ia  z p ew n ą  in s ty tu c ją  finansow ą. Mó­
w ca w spom ina o sw oim  w iro sk u  co do zm iany  
ordym aeyi eg zek u cy jn ej w ty m  k ie ru n k u , aby  
m in im um  p en sy j urzędniczej', n iep od lega jące j 
eg zek u cy j, podw yższyć z 1.600 na  2 .4(0  koron. 
K o m is ja  p raw n icza , k tó re j w niosek  te n  {‘trzy 
dzielono, d o ląd  n ie  d a ła  z n ak u  żyi ia. P on iew aż 
perso n a l kolei państw o w y ch  przy7 każdej sposo­
bności trak to w an y 7 jest. pio nniooszeum , n ie ma 
się czem u dziw ić, że obaw ia się, iż życzen ia  j e ­
go n ie  będą uw zględn ione. O dkąd dr. D orscbat- 
ta  o b ją ł rządy7, s to sunk i te  zm ieniły się w ielce 
na ko rzy ść  piersonalu, m in is te r  k ilk u  ro zp o rzą ­
d zen iam i dow iódł, że m a serce  n a  w łaściw em  
m iejscu. P ersona l ko le jow y li&zy n a  jeg o  p rz y ­
chy lność  i żyw i nadzieję , iż obecnie n ie  będzie 
pokrzyw dzony7. R eg i;lam in  służbow y7 g w a ra n tu ­
je  u rzęd n ik o m  kolejow ym , iż pozyskane  p ra w a  
nie zo s tan ą  naruszone.

Jeże li te d y  na  poszczególnych  s ta c ja c h  
kw atero w e b y ło  wwższem, ja k  d o tąd  b y ł (loty 
oząey7 d o d a tek  ak ty w aln y 7 p e rsoua łu  p ań stw o w e­
g o ,1 to  byłoby7 słusznym , a b y  kw atero w e to  ’® tę 
sum ę zostało  podw yższone, o ja k ą  d o d a tek  
ak ty  w alny  w d o ty czące j m iejscow ości będzie 
podw yższony7. Gd.yby je d n a k ż e  zasad a  ta  m ia ła  
n a tra f ić ,n a  tru d n o śc i, to  n a leża ło b y  p erso n e lo ­
wi kolei p ań s tw o w y ch  przyum ać d o d a tk i perso­
n a ln e  w w yżej w ym ienionym  w ym iarze. W. Vf 
i A' klasie, o trz y m u ją  u rz ę d n ic y  kolejow i o w ie­
le niższe k w in k w en ia , an iże li u rzęd n icy  p a ń ­
stw ow i tej sam ej ra n g i. M ów ca zaznacza, że 
p rzez  a u to m a ty c z n y  aw ans n iek tó ro  kat-egorye 
u rzędn ików  będą b a id zo  poszkodow ane. O m aw ia 
konieczność p rzy zn an ia  d o d a tk u  fu n k cy jn eg o  
o rganom  w y k o n aw czy m  słu żb y  s tacy jn e j i p ro  
ponn je  re z o lu c je , w zyw ającą  rząd  do w y d a n ia  
rów nocześnie z u staw ą co do p o p raw y  b y tu  
personalia państw ow ego  zapou  iedzianyeh  ro z­
porządzeń  co do p o p ra w y  b y tu  p erso n a lu  k o le ­
jow ego . Pow iuny7 być p rzy zn an e  w yższe p e n s je  
ta k ż e  pensy  on istoni, k tórzy7 p rzed  I lip ca  1906 
p rzesz li w s ta n  sp'oczynku.

M ów ca p ro ponu je  d a l . j  rezolncy7ę co IM 
zró w n an ia  p tn s y i  w dow ich po u rz ę d n ik a c h  
kolejow y7ch z p en sy am i w-7dów  po u rz ę d n ik a c h  
państw ow ym h, o ile p ierw sze są n iek o rzy stn ie j 
sy tu o w an e . O św iadcza się za d o d a tk ie m  d la  
o f ic ja lis tó w  p ocz tow ych  i żeńsk iego  personalu  
pom ocniczego, ośw iadcza, że konie-cznem je s t 
z ap ro w ad zen ie  aw an su  czasow ego, ja k o  sy ­

stemu zhlDającego się do ideału sprawiedli­
wości.

N a wn>'<mek B tuiniga rtn e ra  d y s k u s ję 'z a m ­
kn ię to .

Mówca gen-ralny f r o h a n  k a cofa swe 
wnioski co do zmiany7 ustawy7, wobec oświad­
czenia rządu; prosi o przyjęcie przooBfe^fenia bez 
zmiany. .Dr gi mówca generalny' E rb  i refe­
rent Ś k e n e- zizekli się głosu.

Uchwalono przejść do dyskusji szczegó­
łowej.

P. <3 e s s  ni a n n  żąd a  .podw yższenia p łac 
n ia o ra ija ln e j służby  pocztow ej 1 s taw ie  w ty m  
diTcbu re z o lu c ję . P o  przemowdo P a  c l i  e r a  
w nosi h r. S t e i n b e r g  zam k n ięc ie  posiedzenia  
i ż ąd a  obliczen ia  głosów . P o n ie w a ż  okazał się, 
b ra k  k o m p le tu  ((92 głosów ) posiedzenie zam ­
kn ię to .

Ałera Polom  i-Balmos.
Po o'Dublikow7auiu pisemnego oświadcze­

nia, w7 którem były7 burm ishz bucla.peszteńsiii 
lla lm os cofa wszystkie zarzuty, podniesione 
przeciw m inistrowi sprawiedliwości Polonyiemu, 
zdawało się, * że w ten sposnb głośna ta spra­
wa zejdzie z widowni politycznej i.śżpalt, dzien­
nikarskich. TymezuSfuu otrzymujemy z Buda­
p esz tu  w iadom ości, zh ra k  n ic  je s t. Ca-jy m atę- 
ry a i dowodowy7, lim jąey  uzasad n ić  słuszność
zarzutów Halmosa przed sądem .na wąypadek,
gdybv Polony i w y toczył mu )«roccs oą oszczer­
stwo, zlozy 1 Halino* w ręce przyjaciela swego, 
posła Taszonyiogo i jego obrał sobie.ma obroń­
cę w ewentualnym procesij. Otóż poseł Ya- 
szonyi nie soli ufryzuje się teraz z oświadcze­
niem, danem przez Halmosa, i podtrzymuje 
nadal zarzuty7. Wobec tego faktu, Hery poli­
tyczne i dziennikarskie zainteresowały się tein, 
jakie m otywy mogły skłonić Halmosa najpierw 
do podniesienia tak ostry cb zarzgiów, a potem 
do tak niespodziewanego oświadczenia.

Poseł Vaszonyi ..zapewnia, - że nie było w 
tf-j sprawie żadnej osobistoj anim ozji, ani tsż 
jakiegoś ukrył,ęgdj£celu. Hałnjps -wypowiedział 
swojo zarzuty -przypadkowo pogyzas 'poufnej 
pogadanki z Hugonem Prcyerem w7 ratuszu i 
nie spodziewał rie w/cale, że clpjilzi?. to do uszu 
Polonyiego. Lecz 1 unn i-trz  Barczy i radny 
E brlic li postarali Kię <i to. aby7 słowa Halna *-a 
dostały7 się do Ifolonyiego., u piotem oni sami 
czyn ili zabiegi około utarcia sprawy Natu­
ralnie, skoro Polonio oświadczy! publicznie, 
że wytoczy Halinowowi proces o oszczerstwo, 
to ten musiał również publicznie oświadczyć 
się z gotowością złożenia dowodów. ! 1 k 
z k ilku  poufnych slow urosła wi<4ka afera.

Go się-zaś' tyczy nagiego zwrotu Halmosa, 
to sprawa przedstawia się według in form acji 
buda pe$zt,tui.-'kiej w następujący spo.totyr- V / 
piątek wieczorem bawił Kalmos u swego syna 
Aladaia. gdy zufielnie niespodzianie zjaw ił się 
dr. Emanuel W eiii, mieszkający w domu Hal- 
mosa j będący wskutek tegojjego lekarzem do- 
niowyifi Dr. AYei'11 poprosił . tarszego pa ną,: 
Halmosa dc* innego' pokoju i rozumwjai tam z 
mm sam r.a sani przeszło pół godziny. Potem 
poproszono pana, Alaclam. na konferencję. Po­
kazało się w ciągu dyskusyi, że dr. Wc-in z 
własnego popędu, nie zapytawszy się poprze­
dnio Halmosa czy się zgadza na to, udał się tfffl 
miuistra Połonyi:ego z projtozyc-yą podjęcia się 
pośrednictwa. TTmówił siątóz 1’olonyi’ii!, że m i­
nister zaprzestanie kroków sądowych jp rz t t iw  
Hiiluiosowi, gdy tan w pi ! mman oświadczeniu 
cofnie swojo zarzuty.

Koncept' takiego oświadczenia przyniósł 
dr. W e i  już gotowy7 do Halmosa, a więc w i­
docznie ułożył go wraz z Polonyim. JHahiflte- 
ojeioc radził się syna Aladara, czy ma podpi­
sać tę deklarację. Maturalnie syn ani słysz* ć 
o tein ńiHchcial. A\ tedy dr. Weiu zwrócił j*-go 
uwagę, że występuje w tej sprawie nie w cha­
rakterze pośrednika politycznego, lecz jako le­
karz domowy burmistrza, Ponieważ zaś stan 
jego nerwów każe się obawiać największego 
niebezpieczeńst wa, a ta afera, z Polonyim n  j- 
iiu je sify chorego cio reszty, prz, to jeśli to da­
lej tak potrwa, to  on nie ręczy za to, czy pa­
cy en t  jego aa lulka dni nie postrada zmysłów, 
albo nawet, i życia. Taki apel je  strony leka­
rza domowego do serca synowski, go; i do wra­
żliwą) wyobraźni człowieka chorego na morwy 
musiał podziałać. Syn Halmosa, Aladur, za­
m ilk ł, a ojcijąę mimo głosu sumienia, a jćętyuie 
pod wpływom podrażnionej wyobraźni podpi­
sał deklaraeyę, którą ur. W ein natychmiast za­
niósł do ministra Polonyiego.

Z tego przedstawienia rzeczy widzimy, że 
Polony i nie oczyścił się z zarzutów, ty lko 
znalazł pretoksi, aby umknąć dy-misji i kom­
promitujących pr^esów. .Nazajutrz po od czy­
tani u deklaracji Halmosa w klubie party i nie­
zawisłości, pośpieszyli synowie Halmosa i zięć 
jego, lekarz dr. Eugeniusz Splrler ogłosić 
w prasie motywy7, Jktóre skłonny7 Halmosa do 
podpisania deklaracji. .Skandal, zanrast. przy­
cichnąć. i&k się tego sp< izlewal Polonyi, przy­
brał jeszcze większe rozmiary, bo oburzeni tym 
obrotem rzeczy posłowi t Uengyc] i Sandor w ja j 
stąpili z kompromitującemi oskarżeniami prze­
ciw posłowi Ugronowi i podirzymall zarztńy 
Halmosa przeciw Polonyiemim Stronnictwo nie­
zawisłości zebrialcf się na konferennyę, aby wyH 
kluczyć posła .L.engyela z partyi. lecz uchwały 
tej nie powzięto-; a wtajemniczeni w przebieg 
konf-rencyi opowiadają, że członkowie stron­
nictwa niezawisłości dlau.go ni** wykh czyli 
Lengyela, gdyż obawiali'się dalszych jego oska­
rżeń. kompromitujących także innych członków
tego ytroniuctwm.

Z iych samych powodów wpłynął ['rezy­
dent Sejmu węgierskiego Jnsth na posła San­
dora, aby7 się zrzekł głoSn, 1 tory7 chciał zabrać 
na ostatniem posiedzeniu w sph&wii! Halmosa,. 
Sandor dał się zrazu nakłonić do cofnięcia glo- 
sn, lecz zapisał się potem ponownie. Yćskntok 
tych skandalicznych okoliczności stanowisko
P o lony iego  je s t  n adal zachw ianp , a. zdaje  sio,
źe i cały gabinet Wekerlego jest zachwiany.

W y p a d ld f  l . iO S > 1
Petersburg. AGszystlde .stronnictwa sodyali-

stycśsne, w&zolkicli [odcieni, zarówno jirawoslawne, 
jak i ij-dowskio, zawarty sojusz z Lanetami. na 
którego podstawie będą się nawznjem w spierały 
przy wyborach. (Dla uzdren ieińa stosunków rosyj­
skich jest* to tardzii dobrze, że kadeci i;az. już 
przecie zostali zdemaskowani i że jeż  będzie ogół 
publiczności m iedjjfcł, że. to nie je s t wcale jakieś 
poważne stronnictwo, dążąeo spokojnie do przemia­
ny stosunków w lfosyi na drodze ewolucyi. alc .^e 
to sa_ tak samo, jak socjaliści, rady kalni i gw-al- 
towni refonnatorowie, gotowi podeptać wszystkie 
nabyte prawa i wszystko to, co życie stworzyło, 
byle tylko zadość się Stałe* przepisom doktryi v.
Pr.zpj). Red.)

W ilno. O nągiląj do m isszkunia rosy jsk ingo  
kupca  Si lina p rzy b y ło  l<) żydów  i g ro żąc  ve- 
v o lw o ram i, z rabow ało  .116 vb., kosztow ności i 
dow ody p ien iężn e  n a  ogÓiną sum ę przeszło  41 *XJ 
rb-., poczcni uciekło.

Tnszkent. AV k o m p an ii k a rtaczo w n ic  n ie ­
znan i ludzie  sk rad li S k a rtaczo w n ic  z  znpcduein 
u rządzen iem . Bo długich, poszuk iw an iach  p o li­
c j a  n a tra f i l i  na  śiaci. O św icie n acze ln ik  mi a 
slfeii, na czele scc iny  kozaków  otoczy ł ru m y  w 
pobliżu  Iw anow a, k aza ł kozakom  zsią.ić z koni 
i szab lam i kopać ziem ię. AVykryte* dw i« jam y7 
w jednej z nich  znajdo  w idy  się w szystk ie  k a r ­
taczow nice, w d rug ie j kosz z bom bam i, nabo- 
ja m . p iro k sy b ab w em i Ttrl. D w io osoby a re sz to ­
w ano. M iejscow ość tu p rzy leg a  do kolei, a za ­
m ieszkana  jest przez robotioków .

Pcltawa. AA'y<ł.oclźfwo z gub- polfcawskiej 
n ie  ustaje. Im clność * ej g u b e rn i i w c iągu  o s ta ­
tn ieg o  roku  zmniejszylaŃJsię o 1 0 -0 0 0 .

Warszawa. N acąaln ik  pow ialn  łęczyck ie­
go Faszkow ski został ! s trza łam i rew olw ero­
w y m i śm ierte ln ie  ran iony . (MwDzio.no go do
.[ .oćizi.

Petersburg Prof. M-.irtens wyjeżdża za 
granicę. iak« połr.pmoclnk cara, aby7 przepro­
wadzić rokowania \v B n  linie, ATierlniu, Lon­
dynie' i Ińiryżu w spnt wh* konferencyi i*ok<y-: 
jowej.

P e te rs b u rg . Zfi w z g lę fu  liii silny7 dop ływ  
pap ierow ych  pisniędłs-y do kaa.I»ankn p-ańst.wo- 
rwgc*, zam ierza  b a n k  -stopniow o tisnfiać nad- 
Jiczbow ą dość p ap ierów  p ien iężnych . Dziś bę­
dzie spalonych 25 milionów rubli, pieniędzy
p a p i e r o w y c h . ' '

Petersbui g. .MiuiMta^ty. o sk a rb u  wobcY 
donićsioni?)’, ja k o b y  badano  v, i ja ry ż u  i ci en ce- 
h11.11 um ieszczenia now ej [idfejczki zag ran icznej, 
jakęiteż o rzekom ej pożyczę*'* n a  zastaw  k ilk u  
lin ii' liolejow yeh, k tó rcbyS  m iaSo oddać w za ­
rząd  sy n d y k a to w i bank ierów , ośw iadcza, że 
n ik t 7. n ik im  w podobnej sp raw ie  m o p e r t r a ­
k tow ał.

nłv f-elicton.** i

Oczekiwanie.
N a  b a r d z o  wi*-ll;ą * łW-ile ir.ą dasa .ę  KpoSobię -—  —  
.Ha! c z e k a s z  w n ą tę ż j^ s iu  j u ż  d n i  dlr ig ic li  t y le ,  
n io z n t i ż o n a  w  z a p a le ,  n i e s p o ż y t a  w  sile,  
c ic h a ,  obi,‘[‘Ufie s j u u t n a  w  t r e s c e  i żałob ie . . .

AJijfi cię ty le myśli. . rl’y, o każdej dolne
j e ,  by  z a p a d ł y  w z a p o m n i e ć  m o g i le ,  

bo n i e  d l a  c ie b ie  m y ś l i - ć m y ,  ln y ś l i- i t fo ty le ,
£tseka'Ś5! k ie i l*  l t iy ś l -w ip lk o ść  z ja w i  s io  p r z y  tobie ..

W to d y  w  s z a le  r a d o ś c i  c h w y o ia z  j ą ,  by  twoją, 
o d tą d  b y ł a  n a  zavcs££, z t ś l k n j p l a  p.ragz c ie b ie  
iv g v  iaz d ę  l ś n i ą c ą  s ł o n e c z n ic  Ąa m a r z e n iu  n ieb ie .

A j e ś l i  u m ę c z e n i a  crdijiiołść t w ą  r o z b r o j ą  
i w i e lk o ś ć  p r z e jd z i e  m in .  o. g d y  * ła s za  Spać  będzie? ..  
1 la! w t e d y  ś m ie r ć  p o w o ła sz  na  s w o je g o  sędz ię . . .

'  A d a m  Sfodor.

izby sadowej%
l_wóyjj 21 s tycznia ,

(Rror-fs o oszust/c/ u! R a n tu  kra  
P o d  k o n i e c  w c z o r a j '* z r :j  r o z p r a w y  p r z e s l  u -  

e h a u o  ]' s z c z e  j a k o _  ś w i a d k a ,  .S ta i iM law it ,  D u d ę ,  
c j d d j i i i k a  iZłij'ęf ',^ o ^ w  B a n k u  k r a j o w y m .  M l S S o n  
w k ł z i e ć  M a is im ra - j  ) f o d e j m B j ą c e g o :- 'o w y c h  2 0 . 0 ^ 0  
k o r .  Z e z m n i a  I h i d y  b y ł y  b a r d z o  n i e d o k ł a d n o :  
m i ę d z y  i u u c n i  p o d a ł  o n ,  i ż  w i d z i a ł  j a k  M e i s n e r
poc; 'h ‘ na  oclwiotnej s tronie asygm ity cu-
cizein naźwidkif-m „TI. Sehleicn” 1 poniżaj napi­
sał „Zniesienńy'. Tęgp wyrazu jednak nie ma 
tia asygnocie pod podpisem ,,H. Sćhlcien".

[W końcu rozpoczęto piziałnchanicglówue- 
gp świadka Aleksandra, ATłaclyki, szeregowca BO 
p;>. S\via*|ck icu. na klón.go zeznaniach opiera, 
sic o.-KarżeQ,H\. rutt/ic:-: szezeg.ii*ivv znanych juz 
-z aktu oskarżenia, n po w ii‘dzieł jeszc-zo następu­
jąc* : (Ho świsdok spot-laJ w.styczniu ubiegłego 
roku Mr ism-ra na liiicy św. AVojciec!*a. Wtody 
Meisner z isiudowaną miną rz;-kI doń: ..udało mi 
się!" AV kilka *lui później Moisner [irtoyznał 
się przed A indyka, że podjął pieniądze w Ban­
ku krajowym na fiilszyv.ą asyguatę i oddał ja 
AV'6jcicku-int,'.. AVkrótce W ładyka miał sposo­
bność rozmai*, mć Z AYójciskim. Zapytał g>o, co 
zrobi! z tak znaczną sumą. Avrójcieki odparł, 
Se dal ją  już do „dziesiątych rą k ’-, z których 
n ik t je j iripodbierze. 'Władyce dal wtedy 20 
koron. G dy Wójcicki wyjmował 20 koronówkę 
z porlteKi. AV Indyka spostrzegł, że G ójoicki 
m iał w pularesie ..grube pieniądze".

Ma t* m prz*-rwano wczoraj przesłuchanie 
AWiadyki, a zaraz-.m odfijczono rozprawę do 
(Izisicjfizegoftdnia go,dżiny 9 rano.

D zisiaj ran o  rozpoczęła się rozp raw a p rz
słuchan iem  w dalszym  oiagn św iad k a  AA'ladv-
ki. ()p twiadtd on,, iż po lezas kłótni, która po­
wstała kiedyś w czytelni .,fukowcuw ” . brat 0- 
skavżr>ncgc* Jlaziuiicr-ża W 'ijcickiogo , Zenon 
rzuci! w (psy Meh-nęrowi, Rutkowskiemu i Bo- 
rliwuiku niu, że powinni oni „zgnić w k rym i­
nale'1. A‘* tedy Zenon W ójcicki' groził im także,

t a ly mu nie dadzą i.00 koron, to 011 „milctzeć 
i p ® .  W końcu swoich zeznań u tr/ym y-n trz y in y

g ru d n iu  1905 
1,.

O
nie bę
w al W dadyka, iz j  <-s;:cze w 
roku  p roponow ał m u o:k; rżony  AVójoioki, aby  
jie jlją ł się o d eb ran ia  w kasie  B a n k u  k rajow ego 
zn acznej k w o ty  za fałszyw ą asy g n a tą . AAlady- 
ka ‘.odmówił.

N astę jm y  św iadek  (.(on  K ostkiew i.cz, u- 
cz*u szkoły  haudiow( j. u obi cnió. szeregow iec 
30 ].*[>., z*-Srał, iż raz  w l^n lćclu ry i w ojskowi i. 
w k to i j ];f ic iije  św iad ek  i A. fadyka, rozm a- 
w iel z ń im  o b rak u  picnisGzw. \V todv rzek ł 
ATIadyka :

-  Ej, znam  j.i jed n o  źródło p ien iędzy , a l t  
boję się z n iego ko rzystać .

ICostkiew iez u ff, gal na AVladykę. a b y  po 
w i <-cl z ml m u Ccei o ‘Owciu żrói^p ]jicniędzy. 
W la<!vka n ie  chciał, wioszcie. aa* K o stk iew i- 
cżowi do ztozumicmifi, żc* 1 bodaj fu  o oszustw o 
iv .Bi Tiku kra jów eni, o ktem -m  w ów czas szero­
ko j.isr.110 wc wyzjTstk ich  dziannikacii.

św ia d e k  S te fa n  D zik i, cl to p ik  po sługu ją­
cy  w B anku  kra jowym , n ie  z* zm*l uiu. ATezwa- 
110 go na  św iadka  d la tego , że nap isa ł on w 
sw oim  czasie do ko leg i sw ojego D u d y  jjprzesłn- 
ol-aiiego w c z o ra j) ;k a r tk ę  korespondency jną , na- 
k tó re j m iędzy  irm eini by ło  nspyŚjtio „n ie mów 
w p o lic j i  tnc tern, co ja  * i m ów iłem , bo 0- 
1>ydwaj dostan iem y* . D zik i tw ie rd z ił dzisiaj, 
iż nap isa ł te  słow a jed y n io  d la tego , poniew aż 
w iedział, że w B an k u  kord ro lu ją  w szy stk ie  li­
sty , nadchodzące  do -służby ; ty m  sensacy jnym  
zw ro tem  ch c ia ł D zik i zw rócić  na siebie uw agę. 
N ic je d n a k  n ie m ów ił lhi-dżie 1 n ic  n ie  w ie o 
oszustw ie, oprócz tego , .ęo cz y ta ł lu b  słyszał. 

Ś w iadek  J a n  M arkow ski, ch łopak , służący

w B anku nvąjov,ym , zeznał, iż często w idział, 
ju k  o skarżony  B orow icki doskonale nańlaclow-J 
p odp isy  u rzęd n ik u  w .

Ś w iadek  L eopold  Nowi, ch ło p ak  z d ru k a r ­
ni, 1/ 5;! w c zy te ln i ..fnkowców '" podczas* k łó tn i!  
Z enona  AArójcickit?go z oskarżonym i, św iadek  
doskonale  p rzy p o m in a  sobie, że m łodszy "Wjójei-I 
ck i zaw ołał w ted y  w  gn iew ie  :

7 - Jap y R in  p o k a ż ę ! YTiem, z czego w y  ż y - l  
j’ecie i ub ie rac ie  się... w y oszuści bankow i, z g n i- j  
jec ie  w k ry m in a le !

*1 p o lic ji  na śledztw ie, siedział w b iu rz e !  
po lioy jnem  koto sto łu  o sk arżo n y  W ójcicki. G dy 
św iadek , w ezw any  n a  p rze s lu ah an irj’M anąl n i ć - ' 
opodal od n iego, w ted y  W ójcicki szepnąi" doń

Bój sio B oga, m ilcz !
Mat-ka tego  św iadka, p a n i A n n a  N o c k n io  

u ic zeznała  ; ta k  sam o nast ęp n y  św iadek  „n re- 
zes fukow cou D zyasz 1 'ckeies, z kt*irvm  z 
tru d n o śc ią  ty lk o  m ożna się by ło  porozum ieć, 
gd y ż  je s t p raw ie  zupe łn ie  gine.113-.

Ś w iadek  S ta n is ła w  G boraiak, który7 j a k i  
podejrzany7 w tej. samyj sp raw i*  siedział w  w ie ­
zien iu  śledcizem, pod _p rzy sięg ą  zaprzeczy ł, 'ja -  
kobyT -tiikow cy ■' n a  jak iem ś zg rom adzen iu  kia 
p lacu  !■ ranc iszu an sk in i postanow ili .*zćiobvć I 
monetę-*. M im o koufi'ou ta% 7i z W ła d y k ą , św ia­
dek op iera  się p rzy  tein  zeznan iu .

(Mi ladck  W ładysław  D zbansk i, k ilkuuasto - 
lutiii -w ydalony u c z c i  g im n azy a ln y , jed en  2 
„fnkow ców ”, zayrzaoay ł stanow czo, jak o b y  k ie ­
dyko lw iek  z A Tladyką rozm aw iał o k ra d z ie ż y - 1 
w B an k u  ki-ajowyni. Przy7 k o n f ro n ta c j i  AAMa- | 
d.yka u trzy m y w a ł, że D zban.(ki m ów ił m u  o I 
p lan ie  k rad z ieży  w B anku  k ra jow ym . N a to  
.Dębliński zaw ołał oburzony7 : „T o bezczelne, 
k łam stw o  !‘‘

AV końcu  rozpoczęto  p rzeslucliau io  Z enona 
AArójcickicgo, b ra ta  oskarżonego. T ry b u n a ł u- 
ehwalil. go zajirzysiąilz . Z Łnon W ojeiSki, 19-lctn i 
p ra k ty k a n t  hand low y , p rzyzna je , iż n a z w a l i  
w k łó tn i B orow ick icgo  i Jłn tkow skm go- „o sau -J  
stam i bankow yin.i" i g roził im k iy m in a łć rn . 
rl’\v.ierdzi je d n a k , że n ie  miał- do tegp  żadnej 
podstaw y. W ied z ia ł ty lk o . . że po dokonan iu  o- 
w ego oszustw a w B a n k u  k ra jo w y m  po lic ja , 
p rzep ro w ad ziła  r e w iz ję  u w szystk ich  służących  
w B anku k ra jo w y m . C zyn iąc  w ięc a lu z ję  do 
tego, ckćia! dokuczyć B orow ickioniu i R u tk o w ­
skiem u i d la teg o  w śród L lótni ta k  się Jo  n ich  
w yraził. N astęp n ie  p rzew odn iczący  w y p y tu io  
św iadka, o rozm aite  szczegóły  podrzędnego  zua- 
0 z opia. .Świadek daj o odpow iedzi dość n iedo ,-! 
kla-dne. W ła d y k a  tw ierdz ił, że rozm aw iał z Z e - |  
nouem  AA ójcickm i o jilanm  k radzieży . AYójcieki 
zaprzecza tem u  s ta u o w c M  a naw et bardzo  euer-
giczule.

J e d e n  z sędziów p rzys ięg łych  po ząl w y -  
1‘3’f 3'vvać św iad k a  W ójcnniieg-o, ozy7 nie **vie co. 
o owycli ta jem n iczy ch  G.OGO koron, k tó re  ja k a ś  
chora, p a  g ruźlicę  p i zy jac ió łka  jego  m a tk i  
rnial;/ je j podurowmć yu-zed śm iercią  Z enon  
AYójciek’ odpowiedział,  iż za życia <{wc-j p r z y ­
jac ió łk i  często chodził pode ju iyw ać  je ,  p ie r ią d z e  
do K a sy  oszczędności. AAr sżaregu  ’ bardzo  z rę ­
cznie p rzez  sędzmgo przysięg łego  (zadanych 
św iadkow i p y tań ,  zaczął sic AYójcieki p lą tać  
pokazało gię, iż nic wie 011 n a w t ,  w jak i spo- 
sOii odb ie ra  się p ieniądze w  Kasie* Óśzczoduoścl J 
a w ja k i  sposób w K asie  pocztowej, z  k tó re j  
rzekom o także  m ia ł podnosić j-innfadzei-dla owej 
zmarłej p rzy jac ió łk i  jego  m atk i.

_ O g o ć liśn ie  JX »  [>okirlui,i v, *i iprr*.

L w ó w  2 2  s ty c z n ia .
Biurokrzcya szkolna n ic  d o p i s a ł a  w c z o ra j .  

J a k  k a ż d a  m a s z y n a  b i u r o k r a t y c z n a ,  n i e  j e s t  o n a  
zd jń n a  do  iuicy.-uywry. W i a o  z a m i a s t  z a r a z  w c z o r s j  
r a n o  ę g ło s ie  po  r o g a c l i  u . ic ,  że  z p o w o d u  m r o z u  
s z k o ł y  s ą  z a m k n i ę t o ,  d o t ą d  j e s z c z e  n i e  z d o b y ł a  s i ę  
n a  to  o g ło sz e n ie .  T y m c z a s e m  d z i a t w a ,  u b a ę s z c z a i ą c a  
do  szkó ł ,  z w ł a s z c z a  w  n i ż s z y c h  k l a s a c h ,  o d m r a ż a  
so b ie  ręce ,  u s z y  i n o sy .  O p o w ia d a n o  n a m  w c z o r a j ,  
że  lenżda s z k o ł a  p r z e d s t a w i a  o b r a z  am buU ito i-y inn  
s z p i t a l n e g o .  D z iec i  u b o g i c h  ro d z ic ó w ,  n i e  m o g ą c e  
mie-ó a n i  tatc -rek , a n i  c i e p ły c h ,  w e ł n i a n y c h  nboaai, 
p r z y c h o d z ą  do  s z k o ł y  w  s t a n ie ,  w  k t ó r y m  n ie  inog;t  
s ic  a b s o l u tn i e  arii b a n c e  o d d a w a ć ,  - a n i  s i ę  z a s to s o ­
w a ć  do  r y g o r u  s z k o ln e g o .  D z i w n a  r z e c z  d o p r a w d c ,  
że  c i  lu d z ie ,  k t ó r z y  s t o j ą  n a  c z e le  n a s z e g o  szkolrr.  
c tw a ,  n ie  p o m y ś le l i  o ten / . . 'g d y  w s t a l i  w c z o r a j  r a n o  
i zobaczy * i  n a  t e r m o m e t r z e ,  że  j e s t  21 s t o p n i  m r o j  
Zti. L o b y  d a ć  w y o b r a ż o n i t i , - ' j a k  o d b i ło  s i e  n a  z d r o ­
w iu  m ło d z ie ż y  szk o ln e j ’ to  z a n i e d b a n i e  w ła d z  s z k o l ­
n y c h ,  n o tu je m y ,  -ze z s a m e g o  g i m n a z j u m  IV  o p a ­
t r z y ł a  w c z o r a j  z p o ł e ó e n ia  d y r e k o y i  z n a j d n j a c a  s i ę  
w  p o b l iż u  a p t e k a  Br'iicfenci*a -:>0 c h ło p c ó w ,  k t ó r z i  
p n o i łm r a ż a l i  n o s y  i u szy .

Wiec rodzicielski. K o m i t e t  o j t ó w  u c z n ió w ,  
u c z ę s z c z a j ą c y c h  do  I I .  S z k o ł y  r e a l n e j  ;we .L w o w ie  
z w o ł u j e r-wiec ro d z ic ie l s k i  w  s p r a w i e  p r z y ś p i e s z e n i a  
b u d o w y  w ł a s n e g o  g m a c h u  d l a . t e j  s z k o ły .  Wiees-od- 
b ę d z le  s i ę  w n ie d z ie lę ,  d n i a  27  s t y c z n i a  1 9 0 7  o g o ­
d z in i e  -I-tej  p o p o ł u d n iu  w  sa l i  g i m n a s t y c z n e j  S z k o ł y  
k o le jo w e j .  Z a p r a s z a j ą  n a  t e n  w i e c :  J e r z y  P i w o -
e.ki. r a d z c a  d-yoru ,  p r z e w o d n i c z ą c y .  A la re k  F e u e r -  
s t e in ,  w ł a ś c i c i e l  s k ł a d u  m a s z y n .  Inż .  A \ ' ład y  s ł a w  
G a d o m s k i ,  r a d z c a  b u d o w n i c tw a .  E d m u n d  H a u s e r ,  
n a a in s p p k t j ? r  k o l e jo w y .  Dr. B r o n i s ł a w  K a c z o r o w s k i ,  
lekarz-deiity.s t.o..  D r .  K a z i m i e r z  K r u s z y ń sk i ,  p r y m n -  
r y u s z  Z a k ł a d u  w  K u l p a r k o w i e  J ó z e f  K w a ś n i a ł  
r a d z c a  r a c h u n k o w y .  H e n r y k  N u a r s k i ,  s t a r s z y  r a d z c a  
s ą d u  k r a jo w e g o .  J ó z e f  U n g c i ,  d j w e k t o r  f a b r y k i .  
AYłailys-ław AADjtan, i n ż y n ie r .  K a j e t a n  Z e r y g i e w ic z .  
i n ż y n i e r  AATydz.ia łu  k r a jo w e g o .

„ D i ł o ' ! O Ś m :e S Z 9  się t y lk o  s w o ją  u a m i ę tn o -  
Śc ią  do  c i ą g ł e g o  s z c z u c ia  n a  P o l a k ó w .  AV o s t a t n i m  
n u m e r z e  p irzynos i  n a p r z \ 7k ’, id  w  K r o n i c e  a r t y k u l i k  
p. t. „ K a n n i b a l i r m  j io l s k i e g o  x i ę d z a “ , t r  k t ó r y m  
o p o w ia d a  n a s t ę p u j ą c ą  n i e d o r z e c z n o ś ć  : Ote; w  D r o ­
h o b y c z u  j e s t  p o w i a t o w y  s z p i ta l ,  a w n im  k n p l ś j a  
d l a  d u c h o w n y c h  p o t r z e b  o h o ry c l i .  AA k a p l i c y  t e j ,  
w  o ł t a r z u ,  z n a jd u je  s i ę  iMtjw. S a k r a m e n t ,  ł a c i ń s k i e ­
go  o b r z ą d k u .  P e w n e g o  d n i a  u l o k o w a n o  t a m  t a k ż e  
L a j ś w .  S a k r a m e n t  r u s k i e g o  o b r z ą d k u .  M ia ło  to  
w e d ł u g  r e l a c y i  o t r z y m a n e ,  p r z e z  J ) R o  — w p r a w i  
w  g n i e w  t a k  d a lg ó e  p o l s k i c h  x i ę ż v ,  ża  j e d e n  z n i c h  
p o s z e d ł  i sńad ł  E u o h a ry s * -y ę  r u s k ą .  Di-to  z a p y t u j e ,  
co n a  to p o t .  io x i ą ] z  h i - .k n p  P e l c z a r  ? M o ż e m y  
z a s p o k o ić  j u ż  n a p r z ó d  criek.awość r e d a k c j i  D l i "  
O to  x i ą d z  b i s k u p  P e l c z a r  k a ż e  p r z e p r o w a d z ić  d o ­
c h o d z e n ie ,  p r z e k o n a  s i ę  n i e z n w o d n ie ,  że  j e s t  to  
j a k a ś  g ł u p i a  p l o t k a  i p .vzyszle do  r e d a k c y i  D n a  
s p r o s to w a n i e .  B o  j a k k o l w i e k  w  d z i s i e j s z y c h  z e p s u ­
t y c h  c z a s a c h  m o ż e  c h o r o b a  s z o w in iz m u  i n i e n a w i ­
ś c i  n a r o d o w e j  o g a r n i a ć  w s z y s t k i c h  lu d z i ,  to  p r z e ­
c ież  u w i e r z y ć  n i e  możenyy, ż e b y  m ó g ł  s ię  z n a l e ź ć  
k a p ł a n ,  k t ó r y b y  s ię  d o p u ś c i ł  t a k  w i e lk i e g o  św ię ­
t o k r a d z t w a .

Zamach morderczy i samobójczy. ATczo- 
r a j  o g o d z in i e  8 -e j  v d e c z o r e m  s t r z e l i ł  c z t e r o k r o t n i e  
d o  i d ą c e g o  u l i c ą  św .  J ó ż e f a  k o m i s a r z a  D y r e k e r  i 
s k a r b u  p. B o h d a n a  B u l y k a  p. J ó z e f  L e w a n d o w s k i ,

Uh  K A R N A W A U W g1^ r l  la  11 I51!  ®W “ nl/ruDin wiłillno' i
gazowo, koronkowe, pajetowe, oraz
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nadzorca stacyi kolejowej Rzeszów-Staroiriws. Ż a­
dna kula nie trafiła p. Bnłyfea. Lewandowski nie 
widział jednak w ciemności, jaki jest. rezultat jego 
strzałów i mniemał, że go zastrzelił, wówczas w za­
miarze samobójczym strzelił do siebie. Kula prze­
szyła mu brodę i język. Zniewolony s t r a s / n e m  
cierpieniem pobiegł do znajdującego się w pobliżu 
komisary.atn dzielnicy 111 i prosił o ratunek. Od­
wieziono go do szpitala.

Lewandowski zeznał, że p. B ulyk bałamuci 
mu żonę, więc on p r z y b y ł  do Lwowa, aby sio 
z nim rozmówić. Chciał to uczynić w biurze jego, 
w % re k c y i skarbu. Ponieważ jednak p .  Bułyk nie 
przyję-ł g0) przeto on CZRtował na niego, g(jy on 
wraon] do domu, i strzeli! do niego.
, . Lewandowski liczy około ;>0 lat, a •/. żona 
zyje oddawna w niezgodzie. Podobno z powodu 
•1°*° gwałtownego usposobienia stara  się ona o se- 
paracyę, a także czyni kroki, aby uchylić, opiekę
Lewandowskiego ntld -'e.i córką z pierwszego mał-
zenstwa, i właśnie p. Bułyk ma zostać w miejsce 
Lewandowskiego opiekunem tej córki.

P o g ró żk i. Av nadchodzący czwartek ma. się 
odbyć w uniwersytecie lwowskim uzupełniająca im­
m atrykulacja  tych słuchaczy, którzy nie stawili 
się do im m atrykulacji głównej. B ędą to wyłącznie 
Kusini, którzy, jak  wiadomo, nie immatrykulowali 
się w grudniu. <>wóż rektor uniw ersytetu dr. Gry- 
ziecni, otrzymał teraz list rnonimowy z tajem ni­
czym podpisem „E assan d ra11, w którym  to liście 
zapowiada autor rozlew krwi na uniwersytecie, na 
uypttdek gdyby ta  uzupełniająca im m atrykulacja 
imała się odbyć publicznie.

O fiary m rozu . W czoraj do godziny I. I-tej 
nocy opatrzyło pogotowie ratunkow e IW  osób, 

In f1'6 odm r0ziI7  bądź to uszy, bądź nosy, bądź nogi 
’ ’ ręce. Najwięcej między niemi było uczniów 

^.muazyaljjj.ęj, j innej młodzieży. Starszych osób 
Z°  °sdl( się zaledwie kilka.

A resz to w an ie . W czoraj udało się policji 
' ' ‘n' 8*iej zaaresztować niejakiego Bazylego k-mc- 

Ltóry w ostatnich k ilka miesiącach do spół- 
p-,iZe sw°ją kochanką M ichałowską dopuścił się
x -  \n Uadzwyczaj śmiałych kradzieży na prowincyi. 
joiedawnk V J«no uJmacłł 0n w Stryju u pewnego kupca
pizt.szlo 5.000 koron.

Oddział Szachistów Akad. Związku Spor­
ów eg o urządza dnia 28 stycznia „Pierw szy wielki 
nrniej“ we własnym lokalu przy uh Ossolińskich, 

f ł  I. p. podwórze.
Bojkot poczty. Ludność 'Wiednia, oburzona 

,ia hiurokracyę pocztową za podniesienie opłat po­
cztowych, postanowiła system atycznie bojkotować 
pocztą w ten sposób, że albo obchodzić się bez jej 
Usług, a jp0 w ty Cp razacp) w których używano 
(].j°"8ze,i marki, używać teraz tańszej. I  tak naprzy- 
t 6 dawiliej wiele osób posyłało listy  w koper- 
wi 7 marką miejscową G-halerzową; teraz te same 
nyęk01? 0^  rozayłają na kartach korespondencyj- 

’ 'L re  kosztują tylko 5 hal. Dawniej w wielu 
no w t aC^ "Tsylano telegramy, teraz postanowio- 
8f 2j0? ° . samych zdarzeniach w ysyłać zwykłe li-
l.łz. flasza  się także do kupców wielu kursorów, 
K tó rz y  ośu-;„ i ■ , ■ , •, - . -ohó] 1 • Lizają gotowość roznosić po mieście.

11 h zaproszenia etc.
hliczn w’azamy, że także we Lwowie zaczyna pu-
czto\-°S)! CszCzędzać się w szafowaniu marek po-
tera- ’ gdó’ż do naszej redakcji o wiele częściej
wr ’ 2‘ 'PpZ'Vc^°dzą posłańcy z listami, aniżeli da 
lis t^ "  We-i bowiem nalepiano markę i rzucam, 
br C ° Z rzy n k i. Byłoby to naprawdę bardzo do- 
zos‘ rjZ6C!!a’ Sdyby b iu rokracja  pocztowa ukaraną 

'Ula za to tak  niesłuszne podwyższenie opłat,
Pocztowych. ~  ~

Krwawa walka przed kościołem w Łodzi.
■ Piątkowej walce, jak ą  stoczyli robotnicy naro­

dowcy z socjalistam i ]jrzed kościołem na przed­
mieściu Zarzewie w Łodzi, nadchodzą takie szcze­
góły; yy piątek o godzinie 4 popołudniu odprawiał 
óS’ Prałat W yrzykow ski ceremonie w kościele św. 
T^yża przy Zwłokach ś. p. Bolesława Konaszew- 

skl6So, robotnika, należącego do partyi narodowych 
m°Lratów, zabitego 15 b. m. Przybył wtedy 

j^rzef1 kościół kondukt pogrzebowy z trumnami za- 
. Tych robotników socjalistycznych ś, p. Jozwiaka 
i f°nczaka. Towarzysze zabitych wzięli trum ny 

a arki i zaniósłszy je przed kościół, zażądali,
W yrzykow ski pokropił ciała. Służba ko- 

0c, Qa widząc, że X. W yrzykow ski je s t zajęty, 
na >̂0' 'dedziała, że pokropienie zwłok odbędzie się 
^  cmentarzu, czego dokona X. Skupiński. Odpo- 

z la nie zadowolniła socjalistów , a gdy zac/.ęli 
B̂ i ^ C2ywie domagać się wyjścia X. W yrzykow-
,■ e^°, zamknięto bramy kościoła. W tedy
'lrytowani socjaliści okrążyli kościół i poczęli 

lze)ać do kościoła i plebanii. Strzały te wywołały 
jjfiomy popłocb, krzyk i plącz kobiet i dzieci. Je- 
( rin hula przebiwszy drzwi kościelne, zraniła sto- 
Heego przy nich 12-letniogo chłopca. Jak iś  młó­dź7-*enieo
dwu

, wbiegłszy z cmentarza do kościoła, dal 
s -« 8trząły i uciekł. Gromadka osób, znajdująca 

* j) kościele, nie wiedząc, co się stało, rzuciła się 
z a c ^ p 11̂ ’ *nn  ̂ za8 pobiegli na wierzę kościelną i 
sit- 7 ,̂-1 dzw°nió na alarm. Jednocześnie rozbiegła 
w <koś6^ ’ 76 ’ r ra la t W yrzykow ski został zabity
wśrĆKl ta  wywołała niesłychany popłocdi
p  . u*nów, przed kościołem się znajdujących.

J . 1?  \  0l,i trum ny ń. p. Jćżw iaka 1 Fronczska, 
tn n e n  fa 'C'°  Przelali za siebie, raniąc lub kładąc 

t m '^łasnycij towarzyszy. Boznainiętnicnie 
osz o do tego stopnia, że naw et do leżących na 

ziemi strzelano. Mordowali się wzajemnie towarzy­
sze jednych przekonań. Kto nie padł na ziemię lub 
przez tłum nie został powalony, k ry ł się po do- 
jjuacli i komórkach. W  jednym tylko domu pana 
łeisnera skryto się przeszło 150 osób, inni zaś 

przez ogrody i parkany uciekali w pole, aby być 
Jak najdalej od miejsca bratobójczej rzezi. Ńa 
wieśó, że nadciąga wojsko i robotnicy z fabryk, 
zaczęto porzucać broń na ulicy i uciekać. Iłewoh 
Wery i karabinki Manserowskie pozbierały później 
kobiety. Strzelanina _ trwała, 15 minut. Gdy szu! 
nunął i nadeszła chwila oprzytomnienia zajęto sie 
rannym;, których, nie czekając przybycia pogoto- 
'jjja, odwożono rloróżlcami i bryczkami do miasta.

_ tym też czasie garstka śmielszych podeszła pod 
jC°uciół, zabrała ciała towarzyszy, włożyła jo r.a. 
iai-awany i pośpiesznie udała się na cmentarz, aby 
J  P°grzebać. Zabitych podczas strzelaniny odwib- 
ro d ^  SzPitala l zwłoki kilku zabitych zabrały 
odl-n y . Pogrzeb ś. p. Bolesława Banaszewskiego 
pra j się dopiero nazajutrz. Kondukt prowadził X. 
b y jat W yrzykow ski. W pogrzebie, który się od- 

zupełnym porządku, wzięło udział około
J osób.

V . . .
ogron J Powoda piątkowych zajść panuje wcuiz
z-amli-Y^j o b u rz e n ie  w Lodzi. Kościół w Zarzewiu 
przej
osób , .  ̂ „
rewolw arOVVno u mężczyzn, jak  i u kobiet nabite 
party i Osoby te, należące bez wyjątku do
maczyłv a i- °wych demokratów, aresztowano. Tłu- 
od eocyafj1': .011e tenh że otrzymały wyroki śmierci 
mieć z a w J  ° f ’ d]a w3aPIiej obrony musiały

T o łs *6 • 1 Przy sobie,
głosił r-rtvu°j , °  rewolucyi. Conrrtrr E uropem  o- 

J  'Uł Tołstoja p. t . ‘ „Go trzeba robić

Mówi on tam między innemu : „Zrozumiałem jasno, 
że wszystkie gw ałty popełnione przez rząd, w celu 
zgniecenia rew olucji, nietylko je j nie tłumią, ale. 
jeszcze bardziej ją podniecają, i choćby ruch rewo­
lucyjny chwilowo się uspokoił skutkiem tOroryzmn 
rządowego, r.ietrlko  nie będzie zniszczony, ale ow­
szem, ukryw szy się chwilowo, zjawi się z siłą  no­
wą, bardzo potężną. Zrozumiałem, że pożar dosię­
gną? punktu, w którym najlżejsze dotknięcie ma te­
ry! palnej podnieca płomienie. Uczułem jasno, że 
jedynie zaniechanie środków represyjnych, używa­
nych przez rząd, mogłoby zaradzić złemu ; że na­
leżałoby położyć koniec nietylko egzekucjom, lecz 
także prześladowaniom i represjom  wszelkiego ro­
dzaju, i że to jedynie mogłoby ograniczyć tę walkę 
straszną pomiędzy ludźmi, sprowadź,wymi do stanu 
dzikości. .

ftfądra akademia. Niedawno zmarły satyryk 
rosyjski Skalkowskij zapisał petersburskiej Akade­
mii nauk 3000 rubli na wydanie taniego podrę­
cznika dla. ludu, pouczającego o sposobach wytopie­
nia pluskiew i karaluchów. Akademia wzięta to za 
kpiny ze swej godności naukowej i zapisu nie 
przyjęła.

Kaloryfer w „Kurzej Stopce "■ Podczas od­
naw iania "Wawelu znaleziono tymi dniami w „K u­
rzej Stopce11 głęboko pod podłogą kaloryfer nad- 
zwyczajnie misternej roboty, a datujący się przy­
puszczalnie z XV stulecia.

Ostrzeżenie. M agistrat lwowski podaje do 
wiadomości obywateli naszego grodu, że gminny 
podatek czynszowy, podatek wodociągowy i inne 
opłaty miejskie należy opłacać bezpośrednio w Ka­
sie miejskiej, Htgih/ zaś nie należy ich uiszczać 
strażnikom miejskim, ani egzekutorom podatkowym. 
"Wyiątek od tej reguły  stan o w i: jeżeli egzekutor 
zajmie gotówkę w drodze egzekucji jako rucho­
mość, tudzież jeżeli śoiąga gm inny podatek czyn­
szowy i wodociągowy wprost, od lokatorów, których 
właściciele, realności wykazali M agistratowi do egze­
kuc ji. Ci bowiem winni są spłacać przypadające 
należytośei tylko za pośrednictwem egzekutorów
m ie j s k i c h .

Nasrępstwa socy,Mistycznej rewolucyi w 
Królestw ie Polskiem. W skutek ciągłych mordów 
Socjalistycznych w Królestwie, następnie wyjazdu 
z K rólestwa mnóstwa ludzi bogatych i wreszcie 
deportacji mnóstwa bandytów, jakoteż i polity­
cznych przestępców na Sybir, ludność K rólestw a 
Polskiego zmniejszyła się o 58.000 głów. Przyrost 
roczny w  Królestw ie Polskiem wynosił stale w 
ciągu ostatnich 15 lat po 2*/„ rocznie, a w nie­
których powiatach przemysłowych, jak  naprzykład 
w Łódzkim, aż pa 4 %  rocznie. Tymczasem w y­
kazy statystyczne za role 1900 -wskazują, że w ca­
lem K rólestw ie Polskiem przyrost ludności wynosił 
zaledwie tylko V«#/n> a w powiecie łódzkim zale­
dwie tylko '2 */c,.

Temperatura dnia i 9 stycznia o godz. 7-mej 
rarw wynosiła: w G alicji zachodniej 0, we
Lwowie — 2, w Tarnopolu — b, w Czerniowcach
— 1 , w Wiedniu -J 4, w Salcbnrgu 0 , w Gracu 
0, w Pradze -j 9, w Tryoście -  1, w Abbazyi
-4- w Raguzie * 7, w Budapeszcie -Ą 3 , w
Berlinie ?- 3, w Ham burga -4 3, w Monachium
O, w Zurychu — 1;!, w Genewie -—2 , w Lugano
— 3, w Anglii 3, w Paryżu O, w B iarritz
0, w Nizay —■ 7, w północnych W łoszech — 2,
we Florencyi t>, w Rzymie 0, w Neapolu
— <1, w Palermo G, w Madrycie — 2, w Szt-ok-
hoii Ki w W ilnie — 12, 

25, w  Kijowie 
w Bol- 
Sofii 0,- 
. (Tem-

nuo — 1 , w Petersburgu — 
w W arszawie - p i ,  w Moskwie 
— IG, w Odessie — !■), w Serajewie — 2 
gradzie -} b, w Bukareszcie —- 7, w 
v? Konstantynopolu —f 1, w Atenach -j 
peratura według Oelsitiazah

Ofiary dla nieszczęśliwej rodziny ociemnia­
łego stolarza nadesłali państwo W ojciechowscy z 
Trzebmy 10 koron, a p. G. T. Ł. we Lwowie z u- 
licy Kraszewskiego 1. 15 <1 korony. Kasyno Naro­
dowe we Lwowie 10 koron, pani L. S. ze 
Lwowa 2 korony, pani W anda Berska ze Lwowa 
.10 kor n. Dotychczas złożono na ten cel 38 K.

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — 19 R. 
w poł. — 18 K. w cieniu, — 13 R. na słońcu. Bar. 
i 8 o. Idzie w górę. W iatr północno-wschodni. Po­
godnie.

Wziął się  na sposób- Adwokat (do wieśnia­
k a : 1 A więc wasz sąsiad przecież postawił płot i 
jego kury na wasze grzędy nie będą chodziły ! Ale 
jak/, es Ci o tego dokazali bez skargi, bez procesu, 
kiedy en początkowo o tern słyszeć nie chciał ?

W ieśniak : N ajpierw  poszedłem do niego z 
prośbą, przedstawiając, .jak wielką szkodę ponoszę; 
gdy mnie jednak wyśmiał, wziąłem się na sposób. 
Oto przez k ilka dni posyłałem mu po tuzinie ja j i 
kazałem powiedzieć, że .jego kury  u mnie je znio­
sły. Gdy mu potom ja ja  przestałem posyłać, n<- 
ty eh miast płot postawił.

'ido w

przepf1̂ 0’ a w  nlicach pobliskich policja i wojsko 
kadziły  ścisłą rew izję . Znaleziono u wielu

łka. i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 

I -szy''.„Pan Tadeusz," opora w -1 aktach; libretto 
z poematu A. Mickiewicza, ułożył J . T. W ydżga 
przy współudziale M aryi W ydźdżanki, muzyka J. 
T. Wydźgi. Gościnny występ Ireny Boluiss. —• 
We środę „Moralność piuii D nlskiej,“ GaBryeli 
Zapolskiej. — W e czwartek „Pan Tadeusz11. — 
W  piątek „Zażarty autoinobilista“. — W  sobotę 
popołudniu „Damy i hnzary , '1 komody a Al. hr. F re ­
dry ojca, wieczorem ..Pan Tadeusz" W ydźgi. W nie­
dzielę popołudniu „Tak albo nie!11, komedya P. B er­
narda i A. Godiernau, wieczorem „L ohengrin11. — 
W  poniedziałek „Moralność pani I)niskiej" Zapol­
skiej. — W e 'w torek „Pan Tadeusz*. — W e śro­
dę po raz pierwszy „Niech żyje życie11, (Es łebe 
das Lcbenlj dram at w r> aktach .Her. Sodermanna, 
z p. Biemaszkową w głównej roli. — W e czwartek 
„Pan Tadeusz1-. — A\ piątek „Niech żyje życie1-'.

Z iliiarmonii. W e środę na, estradzie P il- 
harmonii ukaże się prof. K saw ery Scharwenka. 
Cenionego, a tak  bardzo utalentowanego pianistę 
czeka gorące przyjęci© licznych jego wielbicieli. 
Na koncert ten  hrm a Bósendcrfera juzysyła spe­
c ja ln y  fortepian koncertowy z W iednia.

Repertuar teatru krakowskiego. W e śro­
dę „Sherlock Holmes. 11 — W e czwartak „N itka je ­
dw abiu1-' Sardom. — W  piątek tea tr  zamknięty. - -  
W  sobotę „B ak ara t11 Bernsteina. — W niedzielę 
popołudniu „Betlsem polskie,* wieczorem „W icek 
i W acek." komedya Przybylskiego. — W ponie­
działek „W ieczór humoru* A. Lelewicza

ColosseuETi Hermanów. Od 16 do 31 stycznia. 
Nowość ! Nocna robota, komedya w 1 akcje z franc. 
M. Jloiwiera Panita, słynna wirtnozka na flecie. 
Klown A rthur & Fedora, niezrównana tresura psów 
akrobat. Julian Kratochwill, b. art. teatru miejsk 
1 l atrakcw j!

Literatura i sztuka.
* Z teatru. W czorajszy wieczór w teatrze miej­

skim poświęcony był rocznicy powstania stycznio­
wego. Bogaty program składany rozpoczęło piękne 
słowo wstępne, które wygłosi! profesor Dembiń­

ski. Mówił on o znaczeniu powstania r. 1863 jako 
manifestacyjnego wyrazu nierozerwalności naszej 
jedności narodowej mimo podziału zaborów gran i­
cami. P rzy  tej sposobności przedstaw ił prof. Dem­
biński rozwój naszej świadomości narodowej w 
czasie porozbiorowym, a liistoryozofjczne oświetle­
nie tego szkicu dziejowego oparł na idei wspo­
mnianej już niepodzielności naszego organizmu na­
rodowego, mimo granic politycznych, któremi go 
pokrajano na trzy części. W  części wokalnej wie­
czoru zasłużone oklaski zbierał pan Ludwig i pan­
na Oolignon-Szyinaóatea. Oprócz odśpiewanych przez 
nich pieśni złożyły się na program wieczoru dwie 
jednoaktówki : Rawity - Gawrońskiego obrazek z r. 
1863 pt. „Za Ojczyzną- i znany piękny „Dram at 

jednej nocy -1 Aur cl ego Urbańskiego. „Za Ojczyznę11 
przedstawia naradę powiatowego komitetu powstań­
czego we dworze w jakiejś wsi galicyjskiej. Na 
naradzie tej ścierają się dwa odmienne zapatryw a­
nia na tę spraw ę: uczuciowe i rozumowo. W  koń­
cu zgłaszają się do komitetu trzej młodzieńcy stu ­
denci i ofiarowują się pójść clo powstania. Prze­
wodniczący narady nie chce przyjąć ich ofiary; 
tłómaczy im, że poryw ich uczucia zbyt je s t wcze­
sny. Lecz wzruszony ich prośbami pleban wstawia 
się za nimi.

W reszcie zwycięża uczucie. Młodzieńcy, w ła­
ściwie wpółdzieei jeszcze pójdą w szereg walczą­
cych za Ojczyznę. Na zakończenie wieczoru dano 
prześliczny obraz z żywych osób, reprodukujący 
szkic G rottgera „Obrona sztandaru11. Nastrój wie­
czoru był bardzo podniosły i uroczysty. N iestety 
tylko przybyło do teatru bardzo mało osób.

Glosy publiczności.
Podziękowanie. Na ciepłe mleko dla ubo­

gich uczenie szkoły żeńsk. im. św. Eofii we Lwo­
wie złożono za pośrednictwem W P. generałowej 
Ocetkiewiozowęj i .Jerzowej Żelechowskiej na ręce 
radnego miasta W Pana .Bolesława Lewickiego na­
stępujące datki : W P. Józefa Breiterowa 4 K.., Bo­
lesławca Pruohtmannowa IG K., Leonardowa J a ­
worska 5 K., Jadw iga K. 10 IŁ, A Kurzowa 5 K., 
W iktorynowa Łonicka 2 K., Napoleonowa Łuszcz- 
kiewiczowa 5 IŁ, Laura Małachowska 6 IŁ, Józe- 
fow-a Padewska 10 K., Karolewa Perutzowa 15 IŁ, 
Karolina Rogowa 29 IŁ. A lbincw a Słonecka 10 
K., Eelicya Szulzowa 4. K ., Józefa Thnliowa 5 K.. 
W asungowa 5 K,, Maroelowa Zadurowiczowa 20 K., 
Jerzowa Żelechowska 20 IŁ, generałowa Ocetkie- 
wdezowa 2 paczki herbaty  i cukru, Bolesław Le­
wicki ] 2 K.

Nadto p. W acław M erwart przysyła od dnia 
15 grudnia codziennie dwa bochenki chleba, a w 
czasie św iąt Bożego Narodzenia 50 strucli. Za te 
corocznie tak hojnie udzielane dary dziękuje se r­
decznie w imieniu prawdziwie biednej dziatwy.

Zarząd  szkoły.

O z #  ekonomiczna,
Wiedeń 19 styczn ia .

(Z). Do fcoj pory nie je s t jeszcze pewnem, czy 
bank niemiecki zniży swą stopę procentową na 
0*/,. Powszechnie jednak spodziewają się, że tak 
będzie, i że zniżenie to nastąpi już tjm i dniami. 
Z drugiej strony jednak ostatnie depesze, jak ie  na­
deszły z Nowego Jorku, brzmią bardzo niepomyśl­
nie .i dlatego budzą obawy, że może d y rek c ja  nie­
mieckiego banku państwowego zechce z decyzją 
swą zaczekać jeszcze z tydzień.

W  obrotach dzisiejszych przeważało wogóle 
usposobienie, zniżkowe. Spadły zarówno akeye ban­
kowe, jak  przemysłowej z kolejowych zaś tylko 
akoye kolei czeskich, tak zwanych węglowych, pod­
niosły się wr kursie.

Dotkliwym byl także spadek kursu 5-proccn- 
towrej ren ty  rosyjskiej, k tóry obniżył się prawdę o 
1 3/0 na 84.00.

Gmina miasta W iednia zamierza zrobić dal­
szy krok na polu zmonopolizowania wszystkich 
przedsiębiorstw  elektrycznych, znajdujących się w 
obrębie gminy. Mianowicie zamierza wykupić za 
cenę (i milionów koron wiedeńskie towarzystwo 
elektryczne.

W  Bośnii powstaje mały bank z kapitałem
250.000 koron o charakterze wyznaniowym muzuł­
mańskim. Będzie t.o pderwszy tego rodzaju banie.

PNHKGLĄD z dnia 23 Skyc8«ia J*<>7. 3

„primisif.-U lj
(Dopesse poranne).

Wiedeń. Folnischr. Koresp. pisze: Ja k  w ia­
domo, niedawno ternu kilka pism polskich wr G ali­
c ji  doniosło, jakoby anstro-węgierski generalny 
konsulat w W arszaw ie rozsyłał Niemcem, zamie­
szkałym w K rólestw ie Polskiem, odezwy niemie­
ckiego stronnictw a narodowo-liberalnogo z wezw a­
niem do składek na koszta wyboru do „Reichs­
tagu1’. Doniesienia dzienników polskich podawały 
dalej, że odezwy te otrzymały również w licznych 
egzemplarzach polskie rodziny o niemieckich na- 
zwdsknch. Doniesienia te przyjęły poważne koła 
odraził sceptycznie, gdyż każdy, znający stosunki, 
wie, że takie mieszanie się austro-węgierskiego kou- 
sula w wewnętrzne spraw y innego państw a je s t
wykluczone.

Obecnie ua podstawie informacyj z miarodaj­
nego źródła PoJnische Koresp. może oświadczyć, że 
w doniesieniach tych nie ma ani słowa, prawdy, a 
pogłosek owych wśród wpływowych kół polskich 
w W arszawie nie brano poważnie i szereg polskich 
dzienników warszawskich zakwestyonował je w 
przypiskaoh redakcyjnych.

Budapeszt N:
fe ren cy i stronn ic tw a, n iezaw isłośc i w ygłosił m i­
n is te r  Spraw iedliw ości .Pol ody i dłngą., p rz e ry ­
w a n ą  h ucznym i ok laskam i m ow ę, w k tó re j n a  
podstaw ie  dokum en tów  o d p a rł podn iesione p rz e ­
ciw  n iem u  za rzu ty . U chw alono  jed n o m y śln ie  
w niosek, iż s tro n n ic tw o  na  zn ak  zau fan ia , oraz 
p on iew aż zup e łn ie  p rzek o n a ło  się o b ezp o d sta ­
w ności zarzu tów , uważa- sp raw ę  za za ła tw io n ą .

N astęp n ie  p rz y ję to  jed n o m y śln ie  w niosek, 
w y k lu c z a ją cy  ze s tro n n ic tw a  n iezaw isłości po­
sła

Nu w czorajszej w ieczornej kon-

Zolta.ua L en g y e la , k tó ry  od dłuższego c-za-
poszczegól-

wstępnego

su  b ezp o d staw n ie  a ta k u je  p a r ty ę  i 
uych  je j członków .

Krotoszyn. Z powodu śledztwa 
przeciw wikaremu x. Rosochowiczowi i lekarzowi 
drowi Bolewskiemu o rozdawanie książeczek pol­
skich dzieciom, biorącym udział w strajku szkol­
nym. odbyto w sobotę w obecności komisarza po- 
licyi z Poznania kilkugodzinną rew izję  u dr. Bo- 
lewskiego i zabrano wielo książek polskich.

Paryż. W  Izbie deputowanych wniósł so c ja ­
lista Y aillant in terpolację  w spraw ie onegdajszych 
zajść z powodu ustaw y o jednodniowym spoczynku 
v,- tygodniu. Prezydent ministrów przyrzeka prze­
prowadzić ustawę o jednodniowym odpoczynku w 
tygodnin, mimo, iż ustawa ta  zawiera braki. De­
m onstracje będzie rząd tłumił, ulica nie należy bo­
wiem wyłącznie do członków syndykatu, lecz tak­
że do przechodniów. Mowę prezesa gabinetu przy­
jęto hucznymi oklaskami.

Paryż. M inister wojny P icąuart wniósł na 
wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych przed­
łożenie o zniesieniu sądów wojskowych.

A leksandrya. Z pow odu u w ięz ien ia  3 ł io -  
sya.n, k tó rz y  chcie li w ysadzić  w pow ie trze  z n a j­
d u jący  się, w  porcie ro sy jsk i parow iec  pocz to ­
wy, tłu m  ludu ze rw a ł godło z ro sy jsk iego  k o n ­
su la tu  i w d a rł się n a  paro w iec  ro sy jsk i, ażeb y  
uw oln ić  uw ięzionych , je d n a k  ich ta m  n ie  z n a ­
lazł. K o n su la tu  rosy jsk iego  strzeże w ojsko  i 
po licya .

Sofia. P o licy a  u rząd z iła  w czoraj fo rm aln y  
odw et n a -'s tu d e n ta c h . U w ięziono ich k ilkuse t. 
P op isow i będą  n a ty c h m ia s t w ezw an i pod bron, 
re sz ta  zaś odszupasow ana do m iejsca p rz y n a ­
leżności. P odczas o n egdajszych  zab u rzeń  po obu 
s tro n ach  p a d ły  s trza ły . R annych  je s t p rzeszło  
30 osób, z tego  k ilk a  ciężko.

Rawicz z W arszaw y. P. Strzelecka z Nowoszyc. K- 
W ysocki z Ostobuża. S. Zórńil z Budapesztu. M. 
Brykcz.yński z Zagwożdzia. B. Ujejski z Soweryn- 
ki. Dr. A. Lehman z Podhajee E. Pruszanowski z 
Roayi. 8 . Zawistowski z Snpranówki. L. Teodoro­
w ie/ z Nowosiclicy. E. E rishauf z W iednia. J .  Za- 
bierzański z Cząstkowie. A. H ausler z Pragi. AA*. 
Biławski z Brzozowa. 8 . Illes z Debreczyna. F. 
Kolio z Bodenbach.

(Depesze popcAudnioii e).
K raków . T erm o m etr w skazu je  d z i ś —22 C. 

P ra w ie  w szy stk ie  pociąg i sp aźn ia ją  się. P o c iąg  
w iedeńsk i przybył, dziś rano- o godzinę  później, 
poc iąg  lw ow ski zam ias t o godz. B m. OG ran o  
p rz y b y ł dopiero  o godz. 1 0 .

Poznań. M inister handlu wydał rozporządze­
nie do prezesów rcjencyjnycli, w ktoram oświadcza 
się przeciw karze więzienia, nakładanej na uczniów 
szkół uzupełniających za strejk  szkolny i inne prze­
kroczenia, i zaleca inne kary, jak  areszt do 6 go­
dzin dziennie.

Onegdaj skazano redaktorów Pokraki- Bole­
sława Rakowskiego na 75 mk. grzywny, a Tad. 
Czajkowskiego na dwa tygodnie więzienia.

Wiedeń. D łu g o le tn i poseł do R a d y  p a ń ­
stw a, ad w o k a t dr. J ó z e f  K o p p  u m arł dziś r a ­
no. W  p ó ł g o d z in y  późn iej zm a rła  jego żona.

Warszawa. W czo ra j w ieczorem  ja c y ś  lu  
cizie n ap ad li n a  szefa s ta c y i kolei w arszaw sko- 
p s te rsb u rsk ie j i z ra n ili  go s trza łam i rew olw e­
row ym i.

O negdaj o godzin ie  2 w nocy wieś Czysta 
otoczono k o rdonem  w ojska  i dokonano  av  k ilku  
dom ach re w iz ji ,  k tó ra  trw a ła  do l/t 8  rano. 
A resz to w an o  40  m łodych  ludzi, w tom  k ilk u  
u rzędn ików  ko lejow ych . P opo łudn iu  odstaw iono  
k ilk u n a s tu  a re sz to w an y ch  do cy tade li. U rz ę d n i­
ków  ko le jow ych  uw olniono.

P rz y  u licy  Sm oczej w y k ry to  sk ład  w y d a ­
w n ic tw  rew o lu cy jn y ch  i znaleziono  tam  2  p u ­
d y  ró żn y ch  d ruków . Z naczn ie  w ięk szy  sk ład  
w y k ry to  p rz y  u lic y  G rzy b o w sk ie j, g dzie  zn a ­
leziono około 2 0 0  pudów  b ro szu r i odezw  re ­
w o lucy jnych .

Petersburg. Nowoje W rem iu  d o n o s i . że 
d y m is ję  m in is tra  m a ry n a rk i B irilew a  p rzy ję to .

Warszawa. A d m in is tra to rem  cl ye cezy i k ie ­
leckiej o b ra ła  k a p itu ła  k ie leck a  sw ego dziekana- 
X . F ra n c isz k a  B rudzyńsk iego .

Petersburg. O negdaj spłonęła, je d n a  z le ­
pszych  re s ta u ra c y j w  P e te rsb u rg u . Część g m a­
chu  ru n ę ła . B u d y n e k  b y l u bezp ieczony  n a  sum ę
300.000 rubli.

Kijów. G u b e rn a to r  n a k a z a ł dać d y m is ję  
ty m  u rzęd n ik o m  za rz ą d u  m iejscow ego, k tó rzy , 
lekcew ażąc  p ostanow ien ie  ra d y  m in is tró w , n a ­
leżą doiącl jeszcze do s tro n n ic tw a  kadetów .

Mohylew. W  cen tru m  m iasta  ja k iś  cz ło ­
w iek  da ł z rew o lw eru  trz y  s trz a ły  do jad ąceg o  
sankam i p o licm a js tra  R ad janow o , n ie z ra n ił  go 
jed n ak , n a to m ia s t p o ra n ił c iężko w oźnicę. R ó ­
w nocześn ie to w arzy sz  n a p a s tn ik a  rzu c ił bom bę 
n a  chodnik , k tó ra  a to li n ikogo  nie z ran iła . 
R ad jan o w  u ją ł p rzy  pom ocy k ilk u  u rzędn ików  
p o lic j i  i p rzechodniów  dw óch n a p a s tn ik ó w , 
trzec i zaś sam  się zastrze lił.

Warszawa. P re z y d e n t m ias ta  o trzy m a ł od 
g e n e ra ł g u b e rn a to ra  zaw iadom ien ie, że m in is te r  
sp ra w  w ew n ę trzn y ch  n ie  m a n ic  p rzec iw  tem u, 
żeby  p rz y  p isan iu  p rzez  w yborców  k a r te k  w y ­
borczy ch  u żyw ano  ję z y k a  po lsk iego  n a  rów ni 
z rosy jsk im , oraz, a b y  b la n k ie ty  k a r te k  w y ­
borczych  b y ły  d ru k o w an e  z podw ójnym  
tek s tem  rów noleg łym , ro sy jsk im  i polskim .

G en e ra ł-g n b ern a to r  w o jenny  rozesła ł do 
szkół średn ich , n ic  w y łącza jąc  p ry w a tn y c h , 
okóln ik , w  k tó ry m  o s trz e g a , że jeże li dziś 
uczniow ie będą s tra jk o w ali, ja k o  w  rocznicę 
w ypadków  p e te rsb u rsk ich , to  szkoły  zostaną 
zam knięto .

P e te rsb u rg . R ad a  m in is tró w  uzn a ła , że 
w szystk ie  sp raw y  praw odaw cze, k tó ro  w p ły ­
n ę ły  clo p ierw szej dum y, będą ponow nie ro z­
p a try w a n e  p rzez  d ru g ą  dum ę. U chw ałę  tę  c a r  
za tw ierd z ił.

M adryt. Z  pow odu  p odw yższen ia  c'on ch le ­
b a  p rzyszło  do licznych  w ykroczeń , przyczera  
w isie  osób z ran iono . D zie ln icę  ro b o tn iczą  zam ­
k n ę li żan d arm i. AV izb ie  d e p u to w an y ch  i w  sen a­
cie  om aw iano  tę  sp raw ę. W  m ieście p an u je  
w ie lk ie  o bu rzan ie  na  p iek a rzy , k tó rz y  p o d w y ż­
szyli ceny  ch leba. M in is te r sk a rb u  zapew nił, że 
rząd  poczyn i u silne  staran ia , celem  p o p raw y  
ty c h  stosunków .

Berlin. W czora j n a s ta ł tu  s iln y  m róz. AA7 
nocy  w sk azy w ał te rm o m etr — 14* R .

Londyn. G u b e rn a to r  J a m a jk i p ro s ił rząd  
an g ie lsk i te leg raficzn ie , abyr w y ra z ił S tan o m  
Z jednoczonym  serdeczne p odziękow an ie  za p o ­
moc z ja k ą  pośpieszy! a d m ira ł Dawis.

No »y Jork. T u te jsz y  b u rm is trz  o trz y m a ł 
od b u rm is trz a  z K in g s to w n u  depeszę z p ro śb ą  
o pom oc A m erykanów .

Rada państwa.
Wiedeń. N a p o czą tk u  dzisiejszego posie­

dzen ia  Iz b y  posłów  p re z y d e n t Yetfcer pośw ię­
cił go rące  w spom nien ie  po śm iertn e  śp. dr. K op- 
pow i, k tó ry  b y ł n a js ta rszy m  członk iem  Iz b y  i 
na leża ł do n iej od r. 1873.

N astęp n ie  p re z y d e n t w y raz ił u b o lew an ie  i 
obu rzen ie  z pow odu w czorajszego w y stąp ien ia  
h r. S te rn b e rg a  w obec w icep rezy d en ta  Ż aczka. 
P re z y d e n t żału je , ża nie posiada  żadnego  ś ro d ­
k a  d y scy p lin a rn eg o  w obec tale n iesły ch an eg o  
zach o w an ia  się cz ło n k a  Izb y .

E r .  S te rn b e rg  ośw iadcza, że ubolew a, iż 
w czoraj, ta k  się un iósł i p rz e p ra sz a  w icep rezy ­
d e n ta  Ż aczka.

P rz y s tą p io n o  do d y s k u s j i  n ad  u s taw ą  
u rzędn iczą. N a w niosek  p. B en d la  d y s k u s ję  
zam knię to .

P. B roi te r  w niósł in te rp e la c y ę  do m in is tra  
ob ro n y  k ra jow ej i do m in is tra  sp raw iedliw ości 
w sp raw ie  postęp o w an ia  p o ru czn ik a  S ieg la  z 4 
p. ułanów  w Żółkw i.

M in is te r kolei D e rso h a tta  p rzed ło ży ł p ro­
je k t  u s ta w y  w sp raw ie  budo w y  kolei AYeresz- 
czan k a-O k n a  (na B ukow in ie).

i-i O T  E L ’ E U R O P  E J S K I ."
A LBERT SZKOAYRON.

L w ów  — P la c  M aryack i.
Przyjechali dnia 22 stycznia. J . lir. Re.sse- 

gnier 7. Niska. S. Tanszyński z Bakowiec. Dr. A.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ów  — P la c  M aryack i. 

łlcsfauran/ii. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i  
delikatesy.

Przyjechali dnia 22 stycznia. Z. Terakowski, 
B. Biiikiewicz i E. K aterla z Krakowa. B. Stru- 
siewicz z Rosy i. E. Bloclt, M. Marossi, A. Nassan, 
13. Mandl, E. Mayer i 'i. Brand z W iednia. J . 
Skarszewski z Borysławia. H. Gnidlust, M. Leutner 
i 13. W iglitzki /. Ozerniowiec. J . Szalamonowie ze 
Stanisławowa. J . Zaremba z Doliny. Ii. Krasuclca 
z 3 iliówka. J . M adejska z Przemyślan. .1. Jab łoń­
ski 7. Dorszowa. !L W ierzciiloyska z Ka.barov.ieo. 
L . AY ebor z Genowy. J  Krzysztofowiez z A rta so­
wa. J. Selliginnnu z Nowosiółki T. G laser ze Zło­
czowa.

ITT-S a & ,
Rubryka, ta i • yochodzi od Redakcyi, nie bierze toż 

ona za nią r.a siebie żadnej odpowiedzialności.

Adwokat kr? jo wy i obrońca 'ej sprawach karnych

O r. O u s ta w  T ry b a is k i
przeniósł kancolaryę do Lwowa ul. Kopernika 22 

1’clefon Site.

Dentysta P r .  I g n a c y  S a n d a u e r
crdynujp Syk®?M»ka 

J1 f rnz,f‘VR

W T  CUfcTA ih
Dotn polski „Varsovienne, ulica Guiglia, willa 

Josepha (Square Gambetta).
Poltoje z komfortem urządzone, w najlepszym 

punkcie miasta, z utrzymaniem lub bez.

W Y P A L G tf?  S K A K  U& K O R K U .

t inrociewyara
zalegają w depozytacii bankowych i sądowych, dla 
tego liieodzownem jr-st dla każdego właściciela losu 
lnb papieru wartościowego zaabonować polską ga- 
zete losowali

A U i- ,«.& Ai.
której preunmorata 
prowincyi K. 3.60.

Dom bankowy

a ,1&SA .SL .i&h 
wynosi tylko Kor. 3.40, a na

A . Sclidleubery i Syn  
Lwów, Karola Ludwika, 1.

Wiedeń 22  s ty czn ia . (G iełda tow arow a). 
C uk ier 20-2 5 —20-35, 20-30 —20.40. — S p iry tu s  
bez z m ia n y . — N a fta  g a licy jsk a  bez zm iany .

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
AYiedoń 22 stycznia.

Marki 117.63, renta majowa 89.20, w ęgierska 
renta, kotonowa 05• O, akcye: austr. zakł. kredyt, 
6 8 8  G5, węg. zakł. kred. 838 50, anglobankn 317 50, 
unionbanku 587-00, bankyereinu 564.50, landerbar.ku 
466 50, kolei państw. 692-50, lombardy 176.00, akcye 
koleiE lkethal -156 50, fabryki broni 563.50, t3-toniowe 
434-50, alpiny 624-50, Rima M urany i 570.50, prag. 
T. żel.[2860.00, losy tureckie 167T>0, ruble 233.25 
Usposobienie: silno.

5s/,. renta rosyjska na r. 1907 84-80.

a v- C. ?.■ 22 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A l ł e j r e  za 100 K  ; Kole.i gul. Karola  Ludwika  po 

-100 Koron — do — .— Kolej dworsko-Czern -.laska 
po 400 kor. 578 — do 5o?>.— Banku hipotecznego po 
400 kor 575 ?K> do 585 00 Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 4-00 kor. — . do — . —. Tow. budowy wagonów 
w  Sanoku po &U0 koron 339 — do 400-— ■ Banku dla 
handlu  i przemysłu po 400 b. 160-— .

J . f . s * a - k » . ; v r n « »  za  100 1?.: Banku hipol. gatic. 
5 proc. ios. w  f-0 lut. z 10 proc prerii. 110 50 do 1 l l -20 
■4 i pól proc. los. w 50 lat 100 50  do 101 20 4  proc los. 
w  60 lat 97 50. do 68 20. Banku kraj.  4 i pól proc. los w 
51 lat 101 60 do 102 80. Banku kraj 4 proc. los w 57 lal 
5 8 1 0  do 98 80 -  Tow. kred. Gal ziemskie 4 proc. !l emi-
sya) 98 80 do 00-00, 4 proc los w 41 i poi latach 9c -80
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 98 10 do 98 80.

<&r-5i;,.i za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 60— IGO 30. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 102 00 
do — ■— Kom, Banku kraj, 4--',° „ (Ś-ej emisyi) 100.70 do 
101 40 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po £00 koron 97 50 do 98 20. Pożyczki kraj. z r  1873 
proc. — do — .— 4 i r  t .  z 1893 r. 98 00—9S70.  m ia ­
sta  Lwowa 4 proc. 56 00 do 96 70, 4 %  bez podatku
(ton  wers.) 98 10 98.SO,

l i n c e ; : .  Dukat cesarski 1L2C do l l -42. Kapoieon- 
dor 19-04 do 19 25 100 ruble rosjjskic* papierowe 252 ( 0  
do 254 00. 100 marek niemieckich 11740  do 117 90.

Kuch pociągów kolejowych
W: żny od 1 maja 1906 r. weuiug czasu środkowo-europej­

skiego.
P r i y c h o t e  «4© Szwowa ;

3 Krakowa: 2.31*, 1 .3 0 ,8 -4 0 * , 5.50* 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Bseatowtt: 10.85.
Z Podwdłoezysk us dworrso główr-y • 7,7.0, 11.45, 2  2 0 ,

5.5 . 10,80*
2 PodwoJootsysk na Podrtimoze: 2  0 5 , 7.00. 11.815, 6.25,

10.12*.
Z Ozeraicwioo: 12 .20* , 1 .4 0 , 8.10, 5 45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10. 5.
Zs S4an:sławowa: 8,05.
Z Rawy i Sokala: 7.5'b 
Z Jaworowa: 6.19, 4.87.
Z Rumbom: 8.16, 1.50, 9.20*.
Z Ła«oO'rt<esfo: 7.29, 11.30, 10.50' .
Z Tacki i: 8.65.
S Bełżca: 4.30.

0 <i<'ko<Scą r.i- łB O tts  :
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 3 * , 2 4 3 ,  4.05*, 8.35,8.8 b*. U.OC*
Do Bsoseowa: 4.05,
Do Podwcłnctyek s dworca głównego: 6.20, 10.55,2.21, 

6.15*, 9.66*.
Do Podjroioc.Ejsż; z Podzamcza: 2 .3 9 , 6.85, 13.15, 6.87* 

IG.- 8*.
Do Cr-oraiowiac: 2-51, 2 ,4 0 .  8-15, 9 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do P„awy i Sokala: 7-2“> .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, t.i-5, 10.51*.
Do Kołomyi i Żyiaaiowa: 3.80.
Do Praamyśla, Chyrowa: 10.(16*.
Do Lawooznsgo: 7,30, 2.80, 6.25*.
Do B-łsoa 10.45.
Do Stanisławowa, Gzortkow* H asistyaa: 9.10*.
Do Jiiiiowa 8.14.

Uwaga. Poolągi pośpiessno drukowano są Jitersioi 
tłusteiui; pociągi n- cne canacioce są Pora
not-CŁ licty sie od godas 6 wieesór do 5 min 19 ;ano.
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U k a r a n a  duma.
Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
— D zięk u ję  ci m oje dziecię  za zau fan ie  j a ­

k ie  m i okazujesz, i b łagam , abyś mi n ie odm ó­
w iła . — O to — c ią g n ą ł po ch w ili w a h an ia , 
s iln ie jszym  dłonie je j obejm ując  uśc isk iem  —• 
chcę cię prosić, abyś się u d a ła  dziś w ieczorem  
do R e g e n t-P a rk u , w  ce lu  zobaczen ia  się ta m  
ze m ną. W iem , że znasz p a n i tę  m iejscow ość, 
a le  dziecię m oje — p rze rw a ł n a g le  — skąd  
te n  p rz e s tra c h  i zm ieszanie, co n iepoko i cię ta k  
b a r d z o ?

J a n k a  cofnęła  się o k ro k  w ty ł, a  w ie l­
k ie  je j, sm u tn e  zazw yczaj oc zy, p a trz ą c e  ta k  
szczerze n a  m ów iącego, odb iły  w y ra z  podziw u  
i p rze rażen ia . N iew y tłu m aczo n a  ja k a ś  obaw a 
w strzą sn ę ła  całą  je j  is to tą .

— N ie  rozum iem  — w y rzek ła  lęk liw ie  —- 
dlaczego  prosisz  m n ie  p a n  o to  ? —  W szak  
p a n  b y w asz  tu  dość często, a inn ie , j a k  wiesz, 
n ie  w olno  w ychodzić  w cale. W uj m ój n ig d y  
n ie  d a ro w a łb y  m i tego.

— 'W iem  o te in , m oje dziecię, i d la teg o  j e ­
żeli zgodzisz się spe łn ić  m oją prośbę, m usisz 
to  u czy n ić  bez je g o  zezw olenia. Je ż e li  -łaska, 
o k tó rą  b łagam , je s t  z b y t  w ie lką , życzen ie  
m oje n a z b y t w ygórow anem , odm ow ę p an i zn io ­
sę z po k o rą , tu  je d n a k  n ie  m ogę w żaden  spo­
sób w y tłu m aczy ć  tego, co ci m am  do pow ie­
dzen ia . N ie p ro s iłb y m  n ig d y  o to. g d y b y m  
w id z ia ł in n ą  d rogę w yjśc ia , g d y b y m  m óg ł p o ­
m ów ić d łużej z to b ą  bez obaw y, że n am  p rz e ­
rw ie  k to k o lw iek . J a n k o , czyż  mi ju ż  nio 
w ierzy sz  ? Czyś s tra c iła  d aw n e  tw e do m n ie
zau fan ie  ?

— N ie, och, n i e ! p rz e rw a ła  żyw o, nie-

m ogąc je d n a k  zap an o w ać  nad  m im ow oluem  
zdum ien iem  i z ak ło p o tan iem . — P ow iedz m i 
p an  p rzy n a jm n ie j, d laczego  żądasz ta k  dziw nej
rzeczy  odem nie ?

— M ogę to  n a  m iejscu  dop iero  ob jaśn ić .
— S koro um ie p a n  ta k  n a p ra w d ę  p o trz e b u ­

jesz , po jadę  ch ę tn ie  —  w yrzek ła  z p ro s to tą .
Serce m łodego cz ło w iek a  zab iło  żyw iej, 

pod złąezorw m  uczuciem  radości i bólu za ­
razem .

W uja  m ego nie będzie  dziś w łaśn ie  w do- 
Z echciej m uio pan ty lk om u — c iąg n ę ła

ob jaśn ić , co m am  z ro b ić  w łaściw ie.
- W eź  dorożkę m oje dziec ię  — o b jaśn ia ł 

szybk im , s tłu m io n y m  głosem  — i każ  się za ­
w ieźć do R e g e n t-P a rk u  od s tro n y  G-loueester- 
O ate . W y siąd ź  i zaczekaj dopók i d o ro żk arz  
n ie  odjedzie, a w te d y  j a  się zjaw ię. N ie p o ­
trzeb u jesz  się obaw iać, bo będę w ciąż  p rz y  to ­
bie i an i n a  chw ilę  n ie  pozostan iesz  samą. 
S p o tk a m y  się p u n k t o g odz in ie  ósmej.

A leż to  zu p e łn ie  ju ż  ciem no — z a u w aży ­
ło dziew czę, d rżąc  lekko . — N ig d y  jeszcze w ie ­
czorem  nie byłam  na m ieście.

Z a trz y m a ł się, a oczy jeg o  ta k  w ym ow ne 
zazw yczaj, m im ow oli k u  ziem i o pad ły . C zyste, 
pełne n iew inności spo jrzen ie  J a n k i, dziecka 
p raw ie , m ieszało  teg o  w y tra w n e g o  św iatow ca, 
rum ien iec  w sty d u  w yw ołu jąc  na  czoło. Cista 
lu n  zad rża ły , z ac isn ą ł je  w szakże  silą  w oli, 
a s ta ra ją c  się zap an o w ać  n ad  w łasn y ch  rysów  
wwraz- ra, m ów ił po c h w ili z w idocznym  w y ­
siłk iem  :

AYszak nie będziesz się lęk a ła , J a n k o ?
— Św iadom ość, iż czekasz p a n  n a  m nie, ró ­

w n o w aży  i u sun ie  obaw ę — m ów iła  z n ie ­
p o ró w n an ą  ufnością. — D laczego  je d n a k  p a ­
trzy sz  ta k  d z iw n ie  m r. C o u rten ay  ? — p y ta ła , 
zw raca jąc  na n iego  badaw czo  swe p rześliczne, 
sm u tn e  oczy, k tó ry c h  w e jrzen ia  Y ere  n ie  m ógł

znieść w  te j chw ili.
sp o k o jn y  i zm ęczony,

Je s te ś  pan  w id ać  nie- 
a  czasem  su ro w y m  w y ­

dajesz się n aw et. I  w te j ch w ili ró w n ież  s ta ­
rasz  się w idocznie  p rzy tłu m ić  w  sobie m yśl 
jakąś czy  nczncie  ?

Ś m ia łe  zazw yczaj źren ice  m ężczy zn y  o- 
p a d ły  ponow nie  p rzed  ja su e n i je j w ejrzen iem .

— O d y sU nś, ta k , J a n in o , tłu m iłem  w sobie 
w  te j ch w ili b u n to w n icze  p ra g n ie n ie , o k tó -  
rem  pow iem  ci później k iedyś.

N a s ta ła  k ró tk a  cisza, p rz e rw a ł j ą  Ye- 
re, m ów iąc sp oko jnym  ju ż , zw y k ły m  sw ym  
głosem  :

— M am  o b ie tn icę  tw o ją  i w iem . ż e  pole­
g ać  na  niej m ogę, a  za tem  do w idzen ia , d z ie ­
cię m oje, dziś w ieczorem ... N iech  cię  Bóg b ło ­
g osław i, Ja n k o .

Z o staw ił ją  sam ą, o d u rzo n ą  p o stęp o w a­
n iem  sw e n i,,szczęśliw ą, a. jed n ak  ln irdzo n ie ­
spoko jną. Ż ąd an ie  Y e re a  dziw iło  ją , jego ła ­
g o d n y , sp o k o jn y  sposób w y ra ż a n ia  się ro z b ra ­
j a ł  ją. i pociągał, a chociaż  n ie  w ied z ia ła  o co 
w łaśc iw ie  c h o d z i, p o s tan o w iła  p ro śb ę  sp e ł­
n ić  w  nadzie i, iż o zn aczen iu  je j  dow ie się 
w k ró tce .

i ........................................................................

C iem na noc księżycow a za leg ła  dokoła  
p rzestw orze , n iew ie lk ie  zaś c h m u rk i p rz e su w a ­

n y  „ _
nem  staw ało  się p raw ie , zd a ła  zaś od g o rączk o ­
w ego ru ch u  m ias ta  m ożna było  n a jlże jszy  
szm er pochw ycić , ta k  spoko jną  zd aw ała  się b y  o 
u śp io n a  p rzy ro d a .

AY ocien ionym  szpalerze, d o ty k a ją c y m  do 
G lou ceste r G ate, p rzech ad za ł się szybko  w y ­
sm u k ły  m ężczyzna, z a trz y m u ją c  się ty lk o  n ie ­
k ie d y  i p iln ie  n a s łu ch u jąc  w s tro n ę  m iasta . 
O czek iw an ie  jeg o  zosta ło  n ak o n iec  nag ro d zo n e

pow ozu ro z leg ł się w oddali. 
Y ere C o u rten ay , bo on to

i szybk i tu rk o t  
P o słyszaw szy  go 
p rzech ad za ł się tu ta j ,  p o b lad ł śm ie rte ln ie , a 
dzik i ja k iś  ogień z a b ły sn ą ł w  jeg o  oczach. P o ­
m im o to  jed n ak  n ie  przyszło  inn n a  m yśl n a ­
w et cofnąć się przed czynem , k tó ry  w  oczach 
w łasnych  pon iża ł je g o  h o n o r i zm n ie jsza ł sza­
cunek  d la  sam ego siebie.

P ochyli! się naprzód , chcąc w zrokiem  cie­
m ność p rzen ik n ąć . P ow óz za trz y m a ł sio. po 
chw ili zaś od jech a ł z pow ro tem . Yero O ourte- 
n ay  z o k rzy k iem  radośc i i żyw szem  bic iem  
serca  poskoczy ł n a ty c h m ia s t na pow ita  nie w y ­
sm ukłe j postac i dziew częcej, k tó ra  wysiadłszy 
z pow ozu, z a trz y m a ła  się z w ahaniom , n ie  w ie­
dząc co m a dale j uczyn ić . P rzestraszo n a , w sp arła  
rą c z k ę  n a  je g o  ram ien iu , rz u ca jąc  lęk liw e  do­
k o ła  spo jrzen ie . W idząc , iż d rż y  ca ła , Yere po ­
zw olił je j n a jp ie rw  p rzy jść  do siebie, a później’ 
odezw ał się z łag o d n ą  pow agą :

— N ie  lękaj się dziecię, w szak  jesteś ju ż  
zo m ną.

O puściła  g łów kę na piersi, m ów iąc n ie ­
śm iało  :

—  T a k ie  m i się to  w szystko  w ydaje  dziw ne.
— .Biedne dziecię  - -  o d p a rł łag o d n ie .—  P rz e ­

bacz, że cię ta k  nazyw am , ależ n a p ra w d ę  je ­
s teś dzieck iem  zaledw ie, d e lik a tn ą  roślinką,, n ie ­
zdo lną  oprzeć  się siln ie jszym  b u rz y  pow iew om . 
C hodźm y z tąd , to  sio uspokoisz  p rędzej, a  w te­
d y  opow iem , d laczego prosiłem  cię o p rzy b y c ie  
tu ta j .  M am  n adz ie ję , iż  w y słuchaw szy  w szy st­
k iego. sp ró b u jesz  m i p rzebaczyć... je że li to  b ę ­
dzie m ożebuem .

Bod niosła ku n iem u błagalnie. ĘLżyj l<w, 
ja k k o lw ie k  usteczka, je j d rża ły , żadne z niob 
n ie  w y b ieg ło  słowo. P o zw o liła  się odprow adzić  
pod cień d rzew  ro z łożystych , k tó ry c h  k o n a ry  
szep ta ły  ta jem n iczo  .n iezrozum iałe jak ieś p rz e ­
strog i. U su n ąw szy  się od g łów nej u licy , m iody  
cz łow iek  p rz y s ta n ą ł, n u jm u jąc  obie je j rączk i,

spo jrza ł w g łębok ie , czarne  żre"

z a p y ta ł

p o c h y l i ł  s ię  i 
nice.

—  Ja n k o , czy  ty  m n ie  kochasz 
nag ło  bez żadnego  p rzy g o tow an iu .

S łow a te  w y b ieg ły  m im ow oli p raw ie  na  
jeg o  usta , a je d n a k  ja k k o lw ie k  n azw a ł ją dz ie­
ck iem  przed ch w ilą , n a  d n ia  m ło d z iu tk ie j ja j  
duszy  is tn ia ły  snać  w szystkie, instynkt®  k o b ie ­
ty , bo pom im o naiw ności sw ej i p ro s to ty , p o ­
ję ła  g łębsze  słów  ty c h  znaczenie.- S erce  je j  
u d e rzy ło  żyw iej, fala k rw i ob la ła  lice, rączk i 
zaś uw iezione  w jego  d ło n iach , d rżeć zaczęły . 
C ofnęła  się  nieco, o d d y ch a jąc  szybko, w końcu  
zaś o d p arła  n iepew nym  g ło s e m :

—- Nio... n ie  rozum iem  pana. Zechciej mi po ­
w iedzieć d laczego  ?..

— B iedne dziecię  —- m ów ił Yero z czu ło­
ścią. — P rzestraszy łem  cię. zdum iałem . N ie 
pojm ujesz m ię n aw e t, poczekaj, w y tłó inaczę  się 
zaraz. S łu ch a j Ja n k o , ozy życie  tw e b y ło b y  
bardzo  sm ułnem , b ard zo  sam otnem , g d y b y m  w  
tej ch w ili pożegnał cię n a  zaw sze, g d y b y ś  m ię 
nie u iia ła  n ig d y  ju ż  u jrzeć  ?

W y ra z  boleści o d b ity  w p ię k n y c h  je j r y ­
sach  i b ła g a ln e  b rzm ien ie  g łosu p rzy  n a s tę ­
pnych  w y razach  w zruszy ło  go głęboko.

t >eh , nie uczyn isz tego. n ie  zrobisz  — 
w olała 7. p to ź b ą  serdeczną. — J a  w iem , że pan  
ża rtu jesz  ty lk o , że n ie  rzu c iłb y ś m ię n a  p a ­
stw ę...

— N io — p rz e rw a ł je j żyw o — p rzy sięg am  
n a  B oga, iż n ig d y  nio  p ope łn ię  tego." O dpo­
wiedz m i ty lk o  J a n k o  n a  to  jed n o  r-Yianie. a 
w szystko  u czy n ię , u a  w szystko  się odw ażę dla 
ciebie, leoz n iech  w iem  czy  ty  m nie kochasz 
Ja n k o , mnie. jed n eg o  na--św ieeie , ta k  ja k  ja 
cię w ie lb ię  i ubóstw iam , k ażd y m  fibrem , k»- 
żdern tch n ien iem  m ego życia .

(C iąg dalszy nastąpi),
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F i l i e *  w Krakowie, w Czermoweaeh, w Tarnopolu. E k s p o z y t u r y : w Stanisławowie, w Podwoloezyskach, w Nowosielicy

A M T O K  W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Elecenia giełdowe _ fjfiP?!1iPC7£!1iP lo^ÓW
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich p i u u f c W i u w

informacyj co do pewnej i korzystnej , , .** przed  stratą z powodu w ylosow ania .1 sm c<r§ I S& ;n# i  # » - i  «  *

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizji i kosztów. f j  $v  j  ii i /

r \jy

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu. 

Nadto zaprowadzone na wzór instytucję zagranicznych tak zwane

D e p o z y t y  s c h o w k o w e  (Safe Deposits).
Za dopłatę. 50 do 70 koron rocznie, d ep o zy ta r iu sz  o trzym uje  w stalowej kasie pancerne j schowek do wyłącznego użytku i pod  w łasnym  kluczem, £ 

p i e c z n i e  a  d y s k r e t n i e  p rzechow yw ać może swoje m ienie lub ważne dokum enty . W ty m  kierunku  poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia. 
P rzepisy  odnoszące się do tego rodzaju depozytów  o trzym ać m ożna bezpłatnie  w oddziale depozytow ym .

d e  bez-

mmm'

n sz v s tk i (h  krajów wyjednywa i spienięża

M . G  £  L  B  H  A  U  S ,
In ż y n ie r  i z a p rz y s ię ż o n y  rz e c z o z  ia w c a  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(n ap rzeciw  c. k . u rzęd u  p a ten to w eg o .) 1 -   ........     ~

jjĘg, oisatrrc irc -

Teatr rozm aitości 
Dependance Bristol PerW«o«Td»#£ artystów.

D iie  senzacy-jna koznelje Program familijny. o godz.

K a w la r n ia  A m erykalkska
C odziennie ko n cert m uzyki w o jłk o w e |.

P rf i rą te k  o  9. g c d i i n  o wieczorem.   — —__ -—i.-._____1—

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

K e p lta l4 * c i | P o s z u k u j e  e lę
i p o s i a d a c z  losów,^zechcą, znżądnó nutne- spólniuzki modnmrki p ierw ssorzęnuą  si/ę 
rti  okazowego „Gazety handlowej".  Abo do otwarcia  magazynu. Zgłoszenia pisem- 
nnment od dziś do koń«a 1907 w łą -zu ien e  pod S . M . Biułft Sokołowskiego pa- 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. saż l lansi . in i ia .  ________

Szukam posady 
rządcy

za-

K t u  o h c e  Ż y ć  ba rdzo  długo i zawsze 
być zdrowym, niech z jada dziennie t rzy  
łyżki  prawdziwego miodu. Mi d twardy 
5 k lgr.  6 kor.,  „ r a iy ta .  miodoborów" (gę-, 
eto oł jnuy) 6 koron  00 hl.  franco. W łasne  
pasieki. K o r z e n l e w l c z  en>. nauczyciel,
iwanczany.

Z y b l i k i e w i o z a  3 7  ?> pokoje 
pokój i kuchnia, na  pa r te rze  od 1
do wynajęcia .

przo-d-
hitego

Oć» w y p r ą * ,  srebro s oD w e poleca 
Ja»s W o j t y c f s  złotnik zaprzysiężony znaw­
ca sądowy Lwów, Akademicka 8.

W sprawach losów |
stać z naszych usług. S p rzedajem y  losy 
takżo n a  sp ła ty  miesięczne. Losy zas ta -1 
winne wykupujemy i ods ępujetny je  na  
sp ła ty .  Protimy zarżądać naszego kalenda- |  
rzyka, który rozsrłarny bezpłatn ie.  Karm o 
i sp rz ed a ż  efektów i monet.  S c h U t Z  i 
C h a j e s .  Dom bankowy we Lwowie plac 
Maryacki 7.

Z r m i a  a .  M ają tek  o przeszło  300- 
m orgatb ,  z wygodnym, dużym  domem,! 
ładnym park ie tu ,  w dobrej glebie ,  z a m ie ­
nię nu większy m a ją te k  ziemski lub mały, 
byle przy linii  kolejowej Podwołoczy6ka-Ja-) 
rosław położony z ład n ą  siedzibą.  W ię ­
kszy m ajątek  p rzy jm ę  aa  znaczną' 
dopłatą  z mojej strony. Położenie  m ają tku  
dużego, obojęfne. byle nie w górach .  — 
Zamiana możliwa także  na  kamienic* we 
Lwowie. Zgłoszenia ( f t j g e i b e r y ,  Lwów, 
Michała 4 |
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m ają tku  ziemskiego lub adm niis trn tora  
większego fo lwarku;  daję wszelką ręko j­
mię uczciwi ś ia i przy nssiyi li wkłudacli 
możliwie naj epszyeb rezulta tów. E S j i s s a  
w i a d o m o ś ć  w T o a 8*2v s 2w in  u-  
rz ę d n S it ć w  p r y w a t a y c h  L w ó w ,  

Molo! G e o r g e a .

©?S©©@@3@©©®@@
Potrzebny zaraz

8 1 o c k 
= C o g n a c

Medicinal
C zy sty  w in n y  de-’ 
s t.y lat w  rządow o 
p lo m b o w an y ch  fla­

szkach.

Sislflaraia pirowa 
i S  1 J

T ry e a t .
Todyna parowa dosty- 
larnia koniaku pod 
kontrolą państwowa. 

D > nabycia w drogu 
eryi L es zka  S I - 
d o  w sk iefc  o  i r- le 
pszycb handlach dtl: 

żate»ów.

Zakład art. bronzowniczy

S k n u rz y la

S J u c h a e r  IV  r .  filozofii, celujący m;t- 
tm z y s t i ,  poszukuj® lekcyi od 1. lutego, 
A d re s :  Dym itr  Liskiewicz, L -ó w ,  U u 1 wer­
sy ;r-t.

! Lwów, Rynek ...
praktykant (pisarz) gospodarczy, kawaler tlmadzony na  sposób zagraniczny pruy po- 
uiłody, pracowity, uczciwy, trzęzwy, / ' n a ' [ln0f:y motoru elektrycznego, dla wykony- 
jący  s : j  na  gospodarstwie. Odpisy robób kościelnych i gelanteryjnych
det tw i  p ad an ia  warunków do *al ■'ip.-11 świeczników, lamp, raoastrancyi,  kielichów, 
cióbr w tąd o w e j  Wizzm. Osomste  »fay ie-  k ,  żów j t . p aU rp  p rzedm ioty  odnawia 
nie się  nie wymagane. Mtmwzględniotiej tanio i trwale ,
podania z >*ta;ą bez odpowiedzi. Odpisu: oo:— —

świadectw nie zwraca s ę. O O O  O O O d O O O O O O

Dlfijiiisie ca składzie czasopi­
sma zasraalczne

FraticuBkle humorystyczne :
Fin d« siócln, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
ro et galanterio, Sourire, Vie en 
culotte rouga, Bibłioteque mod.

Angielskie :
Frys Magazina Strand Magazine 
Wide W orld Magazlna, Curent L i­
teraturę, Ladles Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
Witos kie:

Oomenica del C orriera. 
R osyjsk ie : 

Oswoboldienie, S:;ut (humoryst.)

S o k o ło w s k i  e g o
Biuro dzienników, ozesopism i ogłoszeń. 

Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9.
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Pieraciouki  

zaręczynowe, obrączki,  
szpilki ślubne, s r e b r o  s to ło ­

we (urzędow nie  cechowane) 

k o m p le tn e  w y p raw y  w k ase t ­
kach, o raz  wszelkie  b iżu terye  

p o leca  Jan J a rz y n a  
j u b i le r ,  Lwów, Hotel 

E u ro p e jsk i .

W  W ® -

Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich. Z drakami E. Winiaraa.


